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Kwestia przedłużenia Kadencji.
Wniosek posła ziędza Pastora, aby teraź­

niejszą kadenoyę parlamentarną, która się koń­
czy w tym roku, przedłużyć o rok i przez to 
Umożliwić Radzie państwa wykończenia wielu 
ważnych robót, które, gdyby nie były skońozo- 
ne, musiałyby być w nowej Badzie zaczęte od 
samego początku, znalazł w raądzie i sferach 
poselskich bardzo dobre przyjęcie. Biorąc rzeoz 
praktycznie, wszyscy uanają, ie  to jsst wybor­
ne wyjśoie z trndnośoi, jaką nastręoza ogromny 
nawał niewykończonych, a ważnych i pilnyoh 
robót. Lecz przeciw temu wnioskowi wystąpili 
prawnicy z zastrzeżeniami tak poważaetni, że 
się rozwinął spór konstytucyjny o to, cigy wo. 
gole wykonanie tej propozyoyi nie przedstawi 
więcej trudności, niż dostarozy korzyśoi. Zamie­
rzamy zdać Bprawę z tego oporu.

Przedewszystkiem konstytucja austryaoka 
11,8 °kreśla, kiedy właściwie zaozyna się kaden- 
ł̂ j:1 a ni® wiadomo także, kiedy ona się
końozy. Nie wiadomo, jaki akt uważać aa po­
czątek kadenoyi: osy cesarskie orędzie, naka­
zujące przeprowadzić wybory ? ozy pierwszy 

i  j E?oay ciście dokonany oh wyborów ? czy 
m° f 5 dzi°ń, w którym się skońozą Wszystkie 
wy bory ? ozy wreszcie ten dzień, w którym wy­
brani posłowie po rar. pierwszy zbiorą a;  ̂ na 
segyę? wgjjy^ttie te zapytania nie daja k0n-
*tytuoya żadnej odpowiedzi. W  innych pań­
stwach jest przyjęte uw&żaó początek kadenoyi 
e ohwilą, gdy się posłowie zebrali na pierwszą 
sesyę i to rzeczywiście jest logiczne, b0 dopie­
ro od tego momentu zaczynają oni wykonywać 
swój mandat. Profesorowie prawa państwowego 
Arndts i Heerfnrth przemawiają za takiem roz­
strzygnięciem kwestyi, a w takim razie teraź­
niejsza Rada państwa może jeszcze obradować 
przez cały styczeń roku przyszłego i wykoń- 
ozyć rozpooaęte roboty. Leoz we Francyi i Bel­
gii kadenoya zaozyna się z pierwszym dniem 
wyborów, gdyby zaś przyjąć taki rachunek, to 
teraźniejsza Rada państwa powinna skończyć 
swe prace przed 12 grudnia b. r Słowem, prze 
dewszystkiem musi być orzeozone, co się' uwa- 
ka- za kadenoyę: okres od wyborów do wybo­
rów. czy też peryod pracy prawodawozej ? To 
orzeczenie musi zapaść podług zwykłych reguł 
parlamentarnych, jako uzupełnienie przepisów 
konstytucyjnych. Brem mam załatwić tego nie 
naosna; nikt nie uia do tego prawa. A  zatom 
przybywa wielka robota: postawienie wniosku, 
jeneralna rozprawa, komisyjne badaniej 
drugie i trzeoie czytanie w izbie poselskiej a 
potem to samo w izbie panów. Równocześnie 
druga, taka sama procedura z wnioskiem o prze­
dłużenie kadenoyi o rok. Taki wni0Sek jest 
częściową zmianą konstytuoyi, musi wię0 przejść 
przez wszystkie parlamentarne stadya. To zno­
wu zajmie dużo czasu.
. Niektórzy wystąpił, z zapytaniem: esy 
izba poselska, której mandat się końozy ma 
prawo uchwalić dla siebie taką zmianę kónsty- 
tuoyi, że mandat tej izby będzie trwał nie sześć 
ale siedm lat? Prawnicy odpowiadają £Q takie 
prawo izba niewątpliwie m .  ponieft* \ S S

S S Ł S T E S 0 kr tytaoy* w8die T gó-

p .« w * y , ozy ,  k0̂ ;  W
dawozego, woale me istnieje Uobwnł iP 7  • 
izby zawsze jest legalna. Lecz kwaetya J fte i?  
ozy dobrze jest stworzyć taki precedens 7  Zda­
rzały się one w parlamentach franouskim i an­
gielskim, a mgdy nie miały nfych S e i s t w  
lecz z tego bynajmniej nie wynika, i 6 również
sWkutkówy a t ie będB' 9 t0 niepożądanych
u c W lT  w°r° raf, P8rlam*nt przedlitawski uchwali sobie przedłużenie mandatu to feaidv
następay będzie mógł to robić, jeżeli w nim 
wiekLni 8tp Unkl wyjątkowo korzystnie dla 
rod w i1'̂  ? ty franocskl i angielski są
natnmf m Ef rodow37m *upełnie jednolite, 
w a ln f« r \ W p&rlf msn0Ie austryackim jest zbiór 
irrunW  ZZ  B-  ̂ grnp “ ‘ rodowych. To taka
f S id z k f  ni T  *e .P ^yU *d francuski lnb angielski nie może byó uwzględniany.

omijając kwestyę; ozy nie za dużo zaj-

T r a g e d i a  w  G H inianach
Legenda historyczna z XIV wieku

Ea sturyoh Mpai^ałaoh oparta
opowiedział

Jan  K oH trym om cz

R O Z D Z I A Ł  V m
Uśmiech losu.

Tegoż samego dnia, w kh5rym odbywało 
się polowanie król, powróciwszy * łowó Odział 
głęboko zamyślony w jednej Be swoion bogato 
przystrojonych komnat. Zmierzchało się już na 
dworze, ale światła jeszcze nie były  pozapalane 
Potężny ten monarcha, górujący rozumem nad 
innymi panującymi w Europie, nie bvł zado­
wolony ze stosunku swojego do Pol8ki;* wpra- 
wdaie przyjął jej koronę, ale bez wielkiej rado- 
s?i i była chwila, że był gotów z ochotą zrzeo 

jej dla Władysława Opolczyka, lub Kazi­
mierza Szczecińskiego.

Poprzednie rządy Kazimierza Wielkiego, 
%*ąoe do ukrócenia buty szlaohty i samowoli 

iestenatów’ * kbóry °h ka4de“ in adawało się, że 
jak Wapó*w*aścicielem Rzeczypospolitej i że nią 
że toW° lqi dziedBioerut wioską rozporządzać mo- 
ża' st? pomaienia rządów tego znakomitego mę­
skiego11!1’ dl*żftoe do “ czynienia z ludu wiej- 
l j .  , “aieszozan potęgi państwowej, przera- 
kceważi która fce* w królu Ludwiku, le-

S°ym tron polski i zawsze skłonnym do

mie czasu konieczna zmiana przepisu konstytu­
cyjnego, iżby Rada państwa mogła jeszcze rok 
obradować ? pomijając także kweBtyę, ozy znaj­
dzie się */« potrzebnych na to głosów i czy 
naprzykład wszechmemey — przeciwnicy re­
formy wyboroisej, a. zwolennioy każdego roz­
stroju, — nie zaczną obstrukoyi i nią nie uda­
remnią projektu, a tymczasem drogi czas będzie 
stracony ? — pomijając obie te kwestye, samo 
przez się ważne, pozostaje jeszoze gruntownie 
się zastanowić, czy dobrze będzie stworzyć pre­
cedens, który w przyszłości może nabraó ogro­
mnego znaozenia.

Taka jest opinia speoyalistów prawa pań­
stwowego. Rada państwa oozywiście postąpi 
tak, jak będą pozwalały okolioznośoi, przyozem 
potrafi zabezpieczyć przyszłość od nadużywania 
precedensu. To przecież zależy od ustawy, któ­
rą traeba będzie uchwalić, jeżeli izba się prze­
kona, żs dla dobra sprawy powszechnej musi 
przedłużyć swój mandat i potrafi to zrobić. 
"Wszelako lopiej jest na to nie liczyć, lecz pra- 
oować z wytęaemem wszystkich sił.

jazd E diarća 711 z Y i M m  II.
Berlińskie dzienniki podały radośną dla 

Niemoów nowinę: król angielski choe do
chrztu trzymać swego prawnuka, syna pruskie­
go następoy tronu. Ale przedtem ohoe zatrzeć 
ślady oziębłości, która trwała między nim, a 
cesarzem Wilhelmem. Więo, jadąo — jak oo 
roku — do Marienbadu, wstąpi do zamku 
Friedriohskron pod Komburgiem, gdzie nie­
raz długo przebywał, gdy tam boleśnie kona­
ła jego ukochana siostra, a zapomniana przez 
dwór berliński matka Wilhelma Ii-go. W  tym 
zamku spotka się król z cesarzem i tam się oni 
pogodzą. Tak z radośnyńii wykrzyknikami do­
noszą berlińskie dzienniki.

Nie wiemy, ozy Edward "VII będzie ku­
mem Wilhelma II. Nie wiemy także, ozy oni 
zjadą się we Friedriohskronie. I jedno i dru­
gie stać się może, jeżeli wymaga tego polityka, 
to jest, jeżeli powiodą się usiłowania pogo­
dzenia Anglii z Niemcami. Ale wiemy z pe- 
wnośoią, że zjazd we Friedriohskronie jeszcze 
nie jest postanowiony, i — jak dziś rzeczy sto­
ją — więcej jest prawdopodobieństwa, że on się 
nie odbędzie.

Na razie Niemcy praoują nad usunięciem 
politycznych yómatti między sobą, a Wielką 
Brytanią — różnic, które się zaczęły wtedy, 
gdy cesarz Wilhelm, nie bucząc na przykrość, 
jaką sprawi swej babce, królowej Wiktoryi, i 
na obrazę, jaką wyrządzi Anglii, wystosował 
był telegram do tranawalskiego prezydenta 
Krflgera. Gdy by nie ów telegram, nie byłoby 
wojny boerskiej. Później polityka niemiecka 
•tale była kierowana tak prze* cesarza W il­
helma, który sam jest swoim kanolersem, że­
by ciągle się krzyżowała z angielską. Król 
Edward, wielki polityk — kto wie, czy hi- 
storya nie powie, że jeden * najmądrzejszych 
królów angielskich — również sam kieruje za- 
granicznemi sprawami swego rozległego pań­
stwa. On zbliżył Franoyę do Anglii, skłonił 
Japonię do bardzo umiarkowanych żądań od 
Rosyi, prowadził sprawę marokańską, zręcznie 
udaremniał niemiecką pożądliwość do panowa­
nia na morzach. Berlińscy mężowie polityczni 
stale się przekonywali, że Anglii ani przestra­
szyć niepodobna, ani usunąć * jej mary­
narskiego stanowiska w świeoie. Zuozęły się 
tedy w Niemczeoh coraz niższe ukłony w stro­
nę Anglii, a coraz głośniejsze nagany tym, 
którzy zawodowo trudnili się szczuciem. Potem 
burmistrze niemieokioh miast zrobili do Lon­
dynu wyoieozkę, leoz byli przyjęci tak bardzo 
etykietalnis, żeby chłód nie pozwalał na ża­
dne ciepłe wynurzenia. Prusaków to nie zra­
ziło : wkrótce po burmistrzach wyprawili do 
Londynu wszystkioh naozelnyoh redaktorów 
swych pism, a oni dużo tam mówili o po­
wszechnym pokoju, o braterstwie narodów, o 
wspólnych żródłaoh acglo-saskiej i germańskiej 
kultur i t. d. Słowem, ze strony niemieckiej 
były widoczne zabiegi o osunięcie naprężenia. 
Jeden tylko cesarz Wilhelm stał na uboczu, bo

wiedział, że oprócz różnio polityoznych między 
Anglią a Niemoami, jest jeszoze ogromna różni­
ca osobista między nim a królem Edwardem. 
Zaczęła się ona bardzo dawno. Król znajdo­
wał, że głoszenie kazań pastorskioh na statkaoh, 
wkładanie białego płaszcza beduińskiego w Da­
maszku, ubieranie się w szyszak krzyżacki 
w Malborku, — zawsze miało w sobit coś te­
atralnego. "Wujowi nie podobały się szerokie 
giesfca siostrzeńoa i mowy pełne patosu. Król- 
dżentelman znajdował? # to nie uchodzi byó 
wciąż na widowni, cieple rzucać się w oczy, 
wprawiać sobą jednych w zachwyt, a w innych 
budzić zmysł krytyczny. Ale najbardziej za­
bolało króla opuszozenie, w jakiem po śmieroi 
męża znalazła się jego ukochana siostra. Ró­
wno z jej zgonem, zerwały się towarzyskie sto­
sunki między dworem angielskim a pruskim. 
Król bywał w "Wiedniu, Paryżu, Rzymie, Ma­
drycie i Lizbonie, gościł w Kopenhadze, zaj­
rzał raz do Aten, ale nietylko unikał Berlina, 
lecz nawet przez pruskie ziemie nie prze­
jeżdżał w drodze do Marienbadu, lub wraca­
jąc z niego. Króla naśladowała »rystokraoya 
angielska, potem cały naród, — Prusaoy od­
wzajemniali się po swojemu, brutalnie, aro- 
ganoko, z hałasem silnego dorobkiewicza — 
i tak różnice polityczne wspólnie z towa- 
rsyskiemi wytworzyły głęboką niechęć. Co­
raz częściej poczęto nsówió, że bez wojny się 
nie obędzie.

Leoz po oo wojna, kiedy misternej dyplo- 
m&cyi Edwarda VII. udało się odosobnić cesar­
stwo niemieokie na wszystkich punktach, po­
trącających o interesa Wielkiej Brytanii? Na­
wet w parlamenoie niemieckim stwierdzono 
podosas ostatniej rozprawy nad budżetem 
kanclerskim, że Niemoy są teraz tak samo zizo- 
lowane, jak przed paru laty była Anglia, z tą 
jednak różnicą w przymiotniku, że angielska 
izolaoya była „poważna*, a niemiecka jest „ża­
łośni.1'. Z nieszkodliwym przeciwnikiem nie 
warto się kłócić. I  oto, kiedy po ostatnich po­
wszechny oh wyboraoh w Anglii, które dały 
olbrzymią większość liberałom, stanął u steru 
gabinet, przeoiwny z zasady wszelkim bardzo 
śmiałym przedsięwzięciom międzynarodowym, 
— wnet objawiła się w Londynie skłonność do 
złagodzenia ostrości w stosunkach anglo-nie- 
mieokioh. Na zawołanie niepodobna obudzić ser­
deczności, ale można wytworzyć tak zwane pra­
widłowe stosunki i „o rzeczywiście - poczęto 
robić.

Trudno osądzić jak daleko zaszły te usi­
łowania i ozy doszły już do takiego pnuktu, że 
jakby dła przyłożenia monarszych pieczęoi do 
niespisanego aktu nowyoh stosunków może król 
Edward zjawić się w Poczdamie na chrzciny 
prawnuka; ale to uważamy w danej obwili za 
pewne, iż owe usiłowania nie utorowały jeszoze 
drogi do zjazdn króla Edwarda z cesarzem Wil­
helmem we Friedriohskronie, ozy gdzieindziej. 
Sądzimy, ie  Niemoy za prędko zaozęli się 
oieszyć.

& orespondeneya
Wiedeń 15 lipoa.

(Koniec wystawy hygienicznej. Jej pedagogiczne 
znaczenie. Otwarcie piwnic miejskich w Ourpoids- 

kirchen. 2  izby sądowej.)
(y). Trwająoa od paru miesięoy wystawa 

hygieniozna w Praterze ma się ku końcowi. 
Przyniosła ona wiolki pożytek, gdyż była nie­
jako praktyoznym kurzem naukowym, pouoza- 
jąoym szerokie warstwy ludności, jakimi środ­
kami należy chronić  ̂najdroższy skarb człowie­
ka, jakim jest zdrowie.

Jednym z najbardziej pouozającyoh dzia­
łów tej wystawy, jest wystawa mieszkań 
ludskich. Między innemi np. zestawiono kon­
trast pokoju dzieoięcego, urządzonego nieHygie- 
niocnie, a drugiego, odpowiadającego warun­
kom hygieny. Niehygieniozuym, a więo szko­
dliwym dla zdrowia dzieoi, jest pokój, obity 
tapetami papierowemi, z podłogą, mającą wiele 
szpar, z dywanami, firankami i innymi przedmio­
tami, na których pył w znaoznych ilościach

ustępstw na korzyść magnatów i duchowień­
stwa, widziała narzędzie swej samowoli, ideał 
króla malowanego, nad wytworzeniem którego 
pracowali maga&oi bez przerwy, aż do ostatnich 
dni Rzeczypospolita], aż' do jej mogiły i nare­
szcie uosobnili go w Stanisławie Auguśoie.

Król dobrze rozumiał te dążności panów 
i przeczuwał, co ozeka jego córkę, gdy zasią­
dzie na tym ohwiejnym tronie, ale raz zdecy­
dowawszy się utrwalić koronę w swoim domu, 
sprawę sukcesyi szczęśliwie przeprowadził. Te­
raz król Ludwik, który czuł się Węgrem, na­
miętnie kraj ten kochał i gotów był wszystko 
poświęcić dla jego dobra, zapragnął gorąco pro­
wincje Ruskie, które niegdyś ohwilowo nale­
żały do Węgier, odłączyć od Polaki i uczynić 
je częścią dziedzioznyoh państw swoich.

Niektórych magnatów miał już atanowozo 
zjednanych dla ewoioh planów, uzyskał na­
wet ich podpisy, lecz napotkał i poważny opór 
w braoiaoh Granowskioh i biskupie wrocław­
skim Lnbrańekim, który oh silnie podtrzymywał 
Opolozyk, rozgniewany odebraniem sobie tych 
właśnie ziem, Łagospodarowanych przez niego 
znakomicie.

Wszystkie więo króla nadzieje miał urze­
czywistnić ów zjazd w Glinianach-

Gdy tak król rozmyślał o losach Rusi, do 
komnaty weszła królowa matka. Po oiehu prze­
sunąwszy się po dywanaoh, zaścielających po­
sadzkę, zasiadła naprzeciw syna, bacznie mu 
się przypatrując.

— Czujesz się wid&ó zmęozouym dzińejszemi 
łowami, Ludwiku ?

— Nie, matko, podobna wycieczka nie utru­
dza mnie zupełnie, ale męczą mnie te nie wy­
klarowane interesy polskie i przewiduję wiele 
jeszcze kłopotów, zanim rzeczy przyjdą do ró­
wnowagi.

—  Cóż cię tak może niepokoić?
— Niepokoi mnie sama zasada ozynu; bądź 

co bądź jestem królem Polaki i niekoniecznie 
widzę jej dobro, wypływająoe z oderwania czę­
ści posiadłości.

— Wszakże obie te korony podzielisz mię­
dzy swoje córki, nie skrzywdzisz jednej, gdy 
wzmocnisz drngą, a skoro pewność sukeesyi 
już jest zabezpieczona w twoim rodzie, to cóż 
cię mogą obchodzić jakieś dodatki podziałowe 
pomiędzy siostrami.

— Mówisz matko, że tron już zabezpieozony 
dla mojej córki, ale jakiemii to środkami do­
szliśmy do tego. Trzeba było wydrzeć sierotom 
Kazimierza ioh własność, a biedną Anusię ska­
zać na opłacenie tej kabały życiem całem i 
szczęściem. Przez związek z człowiekiem bez 
wartości, lecz nam potrzebnym, pozbawiam ją 
wszelkich nadziei do tronu i tym sposobem za­
bezpieczam spokojnośó mojej córce, ale matko, 
jeżeli mi przyjdzie podobny wyrzec wyrok o 
losie Jadzi, wierzaj mi: że na to zdobyó się już 
serce moje nie potrafi, nie odważę się poświę­
cić tego zacnego dziewozęcia polityce.

Królowa Elżbieta z zadowoleniem usmie-

osiada. Także meble rzeźbione, z ornamentyką 
i lioznemi wyżłobieniami są szkodliwe dla zdro­
wia dzieoi, gdyż nie można ich gruntownie 
czyścić, i stanowią one stale ogniska bakteryi 
ohorobotwórozyoh- — W  pokoju dziecinnym, 
urządzonym hygienioznie, widzimy podłogę gła- 
dziutką bez szpar, ściany, nadające «ię do zmy­
wania, meble również do zmywania z zaokrą­
glonymi kantami, nie ma w nim żadnych dy­
wanów, ani portyer, wohłaniająoyoh pył.

Niezmiernie pouozająoy je»t również ten 
dział wystawy, w którym Enajdnją się środki 
żywnośoi i ioh falsyfikaty. Drsąd targowy mia­
sta Wiednia wystawił całą witrynę okazów fce 
go rodzaju, prawdziwą kollekcyę dowodów 
ludzkiej nikczemności i zaohłannośoi. Niektóre 
z tych falsyfikatów są bowiem bardzo szkodli­
we dla zdrowi* ludzkiego. Między innemi znaj­
dujemy w tej kollekoyi miód, zaprawiany klaj­
strem, kiełbasy, lakierowane farbą iywiozną, 
sok malinowy, farbowany trującą substanoyą, 
owooe, konserwowane w kwasie salioylowym, 
likiery, „wzmoonione" kwasem siarozanym itp.

Ogólne zainteresowanie wzbudzał również 
dział gospodarstwa nabiałowego, najbardziej zaś 
nowa forma mleka.' tj. mleko sproszkowane. 
Proszek ten tworzy się przez odparowanie wo­
dy, zawartej w mleku kro wiem, a można go 
każdej chwili przemienić w mleko płynne, roz- 
puszozając go w wodzie, ogrzanej do 50 stopni 
Celsiusza.

Stowarzyszenie „Ochrony niemowląt* ze­
stawiło w sposób pouozająoy rezultaty karmie­
nia niemowląt piersią matczyną, a sztuoznego 
ioh odżywiania. Wynika z tego, że dzieoi, wy- 
karmione piersią matozyną, są o wiele zdrow­
sze od dzieoi, wykarmionych fiaszeczką, i są 
nierównie odporniejsze na rozmaite ohoroby 
wieku dzieoinnego, zwłaszcza na przypadłośoi 
żołądka i jelit.

W  dziale pielęgnowania ciała ludzkiego 
znaleść mogą panie odstraszająoe przykłady 
spustoszeń, jakie w organizmie hobieoym wy­
wołuje sznurowanie się lub noszenie zbyt oia- 
snego obuwia.

Ozy w tym kierunku wystawa potrafi 
zwalczyć terroryzm mody — to jest bardzo 
wątpliwem.

W miejscowości Gumpoldskirohen, odda­
lonej o kilka mil od Wiednia, otwarto przed 
paru dniami nowo-wybudowane kosztem pół mi­
liona koron piwnice, przeanaosone ca miejski 
magazyn wina. Jedną z pierwszych czynności 
bowiem stronnictwa antysemickiego, gdy opa­
nowało radę miejską, było założyć w ratusza 
wiedeńskim wspaniałą restanr&oyę, w połącze­
niu z winiarnią, t. z. „Rathauskeller*. Gospo­
da ta, urządzona na wzór średniowieczny, do­
stępna jest wprawdzie dla wsaystkich, wszela­
ko osobne komnaty zarezerwowane są tam tyl­
ko dla członków rady miejskiej, którzy schodzą 
się tam wieczorami i przy szklanoe wina radzą 
nad dobrem miasta. Naturalnie, ie  innego wina 
w tej restauraoyi nie podają, jak tylko dolno- 
austryaokie. Ażeby więo mieć zawsze dobre 
wino, uchwalili panowie rajcy zakupić kilka 
winnic w pobliżu Gumpoldskirohen i wybudo­
wać tam olbrzymie piwnioe. Mogą one pomie­
ścić przeszło 15000 hektolitrów. Jest tam je ­
dna olbrzymia beczka, w którą wlezie 235 
hektolitrów. Napełniono ją wybornem winem 
z roku 1903, nadto ustawiono tam „na poozą- 
tek“ 8 faeozek po 120 hektolitrów, 90 po 70 
hekt. i 164 mniejszych beozek, zawierających 
od 8 do 36 hektolitrów, ogółem 10.600 hekto­
litrów, wartośoi przeszło 800.000 koron.

Przed sądem powiatowym dzielnicy Joaef- 
stadt odbyła się wczoraj króciutka, bo zaledwie 
parę minut trwająca rozprawa, która jednak 
mimo to na wszystkioh obecnych wywarła głą- 
bosie wrażenie. — A  oto jej przebieg: „Przy­
prowadzić tu Mateusza Wutsohso* ! — zawołał 
sędzia. Za ohwilę wprowadził woźny cśmdzie- 
sięcioletniego głuchego i na poły oślepłego sta­
ruszka, trzęsącego się na oałem ciele. Oskarżo­
ny był on o to, że żebrał na ulicy. Sędzia po­
patrzył ohwilę ua starca, budzącego ogólną ii 
tośó, a potem zwróciwszy się do prokuratora, 
zapytał: „Jaki wniosek stawia pan prokura­

tor ?“ — „Proszę o ukaranie oskarżonego w myśl 
ustawy* — odpowiedział sucho oskarżyoiel pu­
bliczny. — Sędzia powstał i w imieniu Cesarza 
ogłosił wyrok, uwalniający starowinę, motywu­
ję0 go tern, że wystarozy popatrzeć na tego 
biedaka, aby nabrać przekonania, że jest on 
niezdolny do żadnej praoy, jeżeli zatem żebrał, 
to widocznie działał skutkiem nieodpornego 
przymusu.

Rada państwa.
Wiedeń. Komisya reformy wyborozej obra­

dowała nad rozdziałem okręgów ne Szląsku. 
Poseł H r u b y  podniósł, że Szląsk z każdym 
rokiem wzrasta zarówno oo do liczby ludności, 
jak oo do siły handlowej i przemysłowej. Nale­
ży więc pomyśleć o pomnożeniu jego manda­
tów. Speoyalnie z Polakami i CzeohamL na 
Szląsku postąpiono tak, że musi to wywołać 
rozgoryczenie i oburzenie. Cyfry urzędowe wy­
kazują 55 prooent ludności słowiańskiej, & 45 
pro. Niemoów. — Faktycznie jednak Słowian 
jest 60 prooent, a Niemoów 40 pro., jednak oo 
do liczby mandatów stosunek jest odwrotny. 
Mówoa ostrzega przed tą prowokaoyjuą nie­
sprawiedliwością. Szozególnie w miastach po­
stąpiono w ten sposób, że małe polskie gminy 
wciśnięto pomiędzy 2 wielkie miasta niemie­
ckie. Taki rozdział mandatów gotów wyjść na 
dobre tylko skrajnym partyom robotniczym. 
Bardzo by było wskazanem, ażeby ntworayć 
także słowiański okręg miejski i obu słowiań­
skim narodowościom dać do dyspozyoyi. Mówoa 
wnosi, ażeby z 8 okręgów niemieckich zrobić
2, a natomiast z 2 okręgów słowiańskich zrobić
3, tak, że w ten sposób Niemoy mieliby o je­
den mandat mniej, a Polacy jeden zyskaliby. 
Nadto mówca stawia wniosek ewentualny, aże­
by ogólną liczbę mandatów podwyższyć z 15 
na 16.

P. G ł ą b i ń s k i  podnosi, ie  Polacy szlą- 
soy nie mają w komisji reprezentanta, mówoa 
więc otrzymał poleoenie przedstawienia ich 
żądań i przyłąozająo się do wniosku Hrubego, 
domaga się, ażeby liozbę mandatów polskich 
podnieść z 3 na 4. Polaoy na Szląsku liozą
220.000 t. j. 35% całej łudnośoi. Pod wzglę­
dem siły podatkowej i pod względem liczby 
mieszkańców nie pozostają w tyle za Niemoa­
mi tak, że należałoby się im 5 mandatów, ze 
względu jednak na obeony stan posiadania 
Niemców, poprzestają Polacy na żądaniu 4 
mandatów. Idąc za podziałem okręgów, zapro­
ponowanym przez posła Hrubego, mówoa wno­
si, ażeby gminy Łazy i Dąbrowę wyłączyć z 
okręgu frysztaokiego i przyłączyć do innego, 
wreszoie. ażeby niemieokie gminy z polskiego 
okręgu wyborczego wiejskiego w Bielsku przy­
łączyć do miejskiego okręgu w Bielsku, który 
i tak wynosi tylko 22.000 łudnośoi. Skoro je­
dnak Niemoy są przeoiwni temu, należy te 
gminy przyląozyć do jednego z niemieckich 
wiejskich okręgów, który także obejmuje tylko
23.000 łudnośoi.

P. D e m e l  dowodził, że Słowianie na 
Szląsku są uprzywilejowani. Niemoy obstają 
przy propozyoyi ks. Hohenlohego, a sprzeci­
wiają się propozyoyom po«ła Hrubego o pod­
niesienie mandatów na 16 i są przeciwni two­
rzeniu nowego mandatu polskiego. Przede- 
wszystkiem ostrzega, ie  wywołałoby to burzę, 
gdyby Niemcom ujęto jeden mandat, a oddano 
go Polakom. Mówca również przeoiwny jest 
włączeniu niemieokioh gmin wiejskich do okrę­
gu miejskiego, gdyż byłoby to złamaniem za­
sady. Zresztą mówoa jest zdania, że mandaty, 
oznaczone jako niemieokie, nie są pewne i bę­
dą przedmiotem walki jak np. mandat z Cie­
szyna lub Bielska.

P. C h o o  oświadoza, ie  żądania posłów: 
Głąbińskiego i Hrubego są bardzo skromne, 
gdyż liczba mandatów słowiańBkioh na Szląsku 
nie stoi w żadnym stosunku do kulturalnego i 
narodowego stanowiska Polaków i Czechów. 
Mówoa przyłącza się do wniosku posła Hru­
bego.

P. K  a i 8 e r przyłączył się do wywodów 
p. Demla, a polemizująo z posłami: Hrnbym i

ohnęła się i kładąc rękę na ramienia syna 
rzekła:

— Nie, mój synu, tej ofiary od ciebie poli­
tyka żądać nie będzie.

— A  jednak trzeba i z nią coś deoydującego 
postanowić i również uozynić dla niej drogę 
do tronu niemożliwą.

— Ależ dopełniająo tego, nie koniecznie mu­
simy unieszezęśliwiaó ją ; wydamy ją za jedne­
go z panów poiskioh.

Król podniósł głowę ze zdziwienia do gó 
ry i odrzekł:

— Wiem, ie  te myśli płoche rodzą się w gło­
wie Zawiszy, zdaje mu się, że z łatwością uzy­
ska zdjęcie święceń i poślubi to rozkoszne 
dziewczę, w którem jest zakochany, ale to są 
mrzonki, które się nigdy nie spełnią i do któ­
rych ja ręki nie przyłożę.

Po twarzy królowej przebieg, jakiś wyraz 
zaledwie dostrzegalny oburzenia, przygryzła
wargi i odrzekła:

  j  ja nie sprzyjam tak niecnym zamiarom
i nigdy nie zgodziłabym się na takie zgorsze­
nie i dlatego też los Jadzi należy zdecydować 
natychmiast, żeby temu dumnemu człowiekowi 
odjąć wszelkie szalone nadzieje.

  A jednak on, stojąo na czele potężnego
•tronniotw w Polsce, jest potęgą, z którą się 
liczyć wypada.

— Gdy go upokorzymy, a jeżeli potrzeba 
będzie, ośmieszymy, wpływy jego zmaleją, a 
wyjście Jadwigi za mąż, położy tamę dumnym 
jego zachoiankom.

— Nigdy bez jej woli — odrzekł poważnie
król — przyrzekłem jej to. . . . .

— I nie będziesz zmnszouy, Najjaśniejszy 
Panie, walczyć ze swojem przyrzeczeniem; na 
ten raz tak szczęśliwie ułożyły się okolioznośoi, 
że nie zadasz żadnego gwałtu jej serou. Jadzia 
kooha najczystszą miłością człowieka, który 
dla niej zginąó jest gotów.

— Kogo ? — zapytał zdziwiony król.
— Ozyż nie domyśliłeś się tego, że Rflmer 

jest tym szozęśliwym wybrańoem ? Dla niej on 
opuścił stronnictwo Zawiszy, dla niej, podkła- 
d&jąo głowę swoją pod miecz, zdobył awantur­
niczo Viłmos, z nią dziś na łowaoh przepędził 
dzień cały; a dziecko to, nie umiejąoe nic u- 
krywaó, któremu wszelka obłuda jest nie zna­
na, przyznało mi się, ii  w Vilmos jeszoze zo­
stała z nim zaręozona, że życiem swojem przy­
płaciłaby rozerwanie tego związku i że pier­
wej gotowa tysiąc razy na śmieró się narazić, 
niżeli oddać swoją rękę komuś innemu.

Czoło króla rozjaśniło się.
— A oóż Anna na to ?
— Anna, złamana swoją dolą, z ochotą zo­

baczy związek, który uszczęśliwi jej ukochaną 
siostrę.

— A  przytem kupimy Rómera dla naszych 
planów rzekł król uradowany — wpływy 
jego na szlachtę są bardzo dnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Chocem, oświadczył, że Niemcy nigdy się nie 
zgodzą na pomnożenie mandatów słowiańskich 
na Szląsku.

Minister spraw wewnętrznyoh B i e n e r t h  
prosił komisyę, ażeby nie podwyższała liozby 
mandatów z 16 na 16, cyfra bowiom 16 man­
datów w ogólnej liozbie 496 mandatów odpo­
wiadała liozbie ludności i sile podatkowej kra­
ją. Co do rozdziała mandatów pomiędzy trsy 
narodowośoi, to mówoa podnosi, iż zastosowano 
się w tern do istniejących stosunków. Z  16 
mandatów, 9 ma przypaść Niemcom, a po 8 
Czeohom i Polakom, co jeszcze najbliższem jest 
stosunku obecnego, że z 12 mandatów szlągkich, 
10 posiadają Niemcy, a po 1 Czesi i Polaoy. 
Potrojenie dotychczasowej liczby mandatów 
ozeskioh i polskich, a zmniejszenie niemieokioh
0 jeden, stanowi pewne wyrównanie. Ponieważ 
minister jest zdania, że oo do liozby mandatów
1 rozdziału ich na narodowości, trzeba się trzy­
mać propozyoyi ks. Hohenlohego, przeto nie 
może odstąpić od powyższej zasady także w 
tym wypadku, natomiast niema nic przeciw te­
mu, ażeby miejsoowośoi przemysłowe: Dąbrowa 
i Łazy przenieść do innego okręgu. A chociaż 
przeniesienie gmin niemieokioh z powiatu biel­
skiego, a włączenie ich do innego okręgu wy- 
borozego, oddalonego terytoryalnie, przedstawia 
trudności, to jednakże wszystko to nie może 
stanowić dla rządu wymówki od spełnienia słu­
sznego żyozenia. Mówca jednakże sądzi, że le- 
piejby było gminy te pozostawić w wiejskim 
okręgu bielskim. W  końcu minister prosi o 
przyjęcie rządowyoh propozyoyj.

Poseł H r u b y  oświadoza, że ze względu 
na spokojny przebieg dyskuzyi czuje się zobo­
wiązanym do zadośćuczynienia wyrażonym ży- 
ozeniom, oofa swój pierwszy wniosek, a obstaje 
tylko przy drugim, oo do podwyższenia liozby 
mandatów na 16.

P. dr. K o z ł o w s k i  wyraża nadzieję, że 
koznisya usna, że Polaoy, mimo, iż reforma wy­
borcza przynosi im pod względem narodowym 
same tylko straty, nie stawiają trudności w doj- 
śoiu do skutku, lecz traktują ją objektywnie, 
ehoó żaden naród bardziej od nioh nie miałby 
prawa ozuć się podrażnionym. Mówoa wyraził 
zdziwienie, że poseł Kaiser oiwiadozył, że re­
forma wyborcza nie trzyma się żadnej zasady; 
raczej Polaoy i Rusini w Galioyi mogliby to 
powiedzieć. Najwybitniejsi pisarze, którzy się 
zajmowali sprawą powszechnego głosowania, o- 
świadczają, że jedyną jego zasadą jest liozba 
ludnośoi. Wedle tej zasady liczba posłów z Ga­
lioyi powinnaby wynosić 140; to jednakśz, oo 
jej daje nowy projekt w porozumieniu z obe­
cnym stanem, jest raczej zmianą na gorsze. 
W  miarę dyskusyi nad reformą wyborozą, liozba 
posłów ciągle rośnie, a Galioya za to nie otrzy­
muje żadnej rekompensaty. Jeżeli liozba man­
datów polskioh na Szląsku nie zostanie podnie­
siona na 4, to Polacy zostaną dotkliwie po­
krzywdzeni.

Posłowie niemieooy twierdzili, że ua 
-Szląsku zachowuje się sprawiedliwość naro- 
dowośoiową, ale czemu przytem nie pamiętali 
o sprawie polskiego gimn&zyum i seminaryum 
nauozycielskiego. Do ostatniego dziesiątka lat 
wieku zeszłego nie było ani jednego polskiego 
gimnazyum na Szląsku, dopiero pod koniec o- 
statniego dziesiątka powstało z funduszów pry­
watnych polskie gimnazyum, które musiało 
zwalczyć wiele przeciwieństw, zanim doczekało 
się upaństwowienia. Także sprawa seminaryum 
nauozycielskiego jest ukróoeniem praw narodo­
wości polskiej. Odmawia się Polakom środków 
wykształoenia, a potem się im wyrzuoa brak 
tego wykształoenia. Ani Polaoy, ani Czesi na 
Szląsku nie pozostają w tyle poza Niemcami, 
a liozba 4 mandatów polskioh jest minimalną 
w stosunku do liozby ludności polskiej'.

Ci oo walczą przeoiw temu wnioskowi, 
porównują równe z nierównem. Jeżeli się po­
równuje stanowisko 2 narodowośoi w 2 kra­
jach, to nie można przeprowadzać porównania 
powiatami, ale tylko krajami. A  więc Polacy 
na Szląsku stanowią 33 2 pro. oałej ludnośoi. 
zaś Niemoy w Galioyi zaledwo tylko 2-9 
pro. Żądania więc jednego więcej mandatu pol­
skiego na Szląsku nie można porównywać z żąda­
niem mandatu niemieckiego dla Białej. Zresztą 
Polaoy na Szląsku od 10 stuleoia są lndnośoią 
rdzenną, natomiast Niemoy w Galioyi są lud­
nością napływową. W obec tego wszystkiego 
mówoa prosi o podwyższenie mandatów pol­
skich na Szląskn do 4.

Poseł K a i s e r  powitał z zadowoleniem

oświadczenie rządn nieprzychylne wnioskowi 
posła Hrnbego i odwołał się do komisyi, ażeby 
nie oświadocyła się za pomnożeniem liozby 
mandatów, gdyż przez to oała reforma wy- 
boroza zostałaby zagrożona.

W głosowaniu wniosek p. Hrubego, Głą- 
bińskiego i Chooa o pomnożenie mandatów ze 
Szląska z 16 na 16, odrsuoono 22 głosami 
przeoiw 14 i liozbę mandatów ze Szląska przy­
jęto wedle propozyoyi Hohenlohego na 16. 
Wnioski o wyłączenie gmin Dąbrowa i Łany, 
oraz gmin niemieokioh z powiatu bialskiego i 
przyłączenie ich do innych okręgów przyjęto, 
a wszystkie inne wnioski odrzucono. Następnie 
podział okręgów wyborozyoh i cały ustęp re­
formy wyborozej, odnoszący się do Szląska, 
przyjęto stosownie do propozyoyi ks. Ho­
henlohego. Posłowie Hruby i Choo zgłosili swe 
wnioski jako wotum mniejszośoi.

Na tern posiedzenie zamknięto. Następne 
dziś o godzinie 6 popoł. dniu. W  razie dojśoia 
do skutku kompromisu pomiędzy Włoohami 
a Niemoami, znajdzie się na porządku dzien­
nym rozdział mandatów w Tyrolu, a ewentual­
nie w Ozeohaoh.

Wiedeń. Przez całe wozorajsze popołudnie 
trwały rokowania między posłami tyrolskimi 
w sprawie rozdziału mandatów. Charaktery­
styczne jest, że wszystkie grupy groziły ob- 
strukoyą na wypadek odrzuoenia ioh propozy­
oyj. Kompromis dotyohozas jeszcze do skutku 
nie doszedł.

t  Marya hr. Gołuehowska
0 której zgonie donieśliśmy wczoraj,- liczyła jni 
83 lat wieku, przyszła bowiem na świat w ro­
ku 1828, jako córka Adama i Emilii z hr. Le- 
wiokich hr. Baworowskioh. Idąo za głosem 
prawdziwego uozuoia, wyszła była za mąż w 
rokn 1848 za Agenora hr. Gołuohowakiego i aż 
do końca jego żyoia była temu wielkiemu mę­
żowi stanu podporą w trudaoh i osłodą w gorz­
kich ohwilaoh życia, któryoh i jemu los nie 
poskąpił. Nie zawsze rozumiany przez rodaków 
swoich, nieraz był ostro przez nioh atakowany 
za swoje najlepsze intenoye, za najrozumniej-

, iice — z myślą o dobru ojczyzny — wykonane 
ozyny, za pomysły i prace, mająoe właśnie na 
oku dobro tych rodaków, a nie jego własne- 
Zasług jego dla kraju nie będziemy tu przy­
pominali, gdyż zbyt debrze są wszystkim zna­
ne. Z dumą patrzyła na nie ozoigodna jego 
małżonka i w ozaaie kiedy on, jako namiestnik, 
oddany był sprawom polityoznym, ona zajęła 
się organizaoyą dobroozynnośoi we Lwowie i 
istotnie stworzyła ognisko, dokoła którego ze- 
środkowały się wszystkie humanitarne i filan­
tropijne dążenia. Nadto w ozasie trzykrotnego 
piastowania przez jej małżonka urzędu na­
miestnika, był pałao namiestnikowski, a później 
pałac Gołuohowskioh przy ulioy Miokiewi- 
oza siedliskiem źyoia towarzyskiego w naszem 
mieśoie.

Największą jednak część żyoia poświęciła 
ś. p. Marya Gołuehowska wychowaniu dzieci, 
któryoh też wykierowała na wzorowyoh oby­
wateli kraju i dożyła tej pooieohy, iż mogła 
widzieó jak najstarszy z nioh, hr. Agenor 
wstępuje w ślady ojca, okrywając ponownie 
swe nazwisko sławą wielkiego męśa stanu, 
ohluby narodu naszego.

S. p. Marya Gołuehowska pozostawiła o- 
próoz tego jeszoze dwóoh synów, amianowioie: 
hr. Adama posła do Rady państwa i do Sej­
mu krajowego, marszałka husiatyńskiej Rady 
powiatowej, prezesa Rady nadzorozej Banku 
hipoteoznego, znakomitego rolnika, jednego 
z najlepszych znawców w naszym kraju stosun­
ków agrarnyoh, oraz hr. Józefa, właśoioiela 
dóbr ziemskioh, i dwie oórki: Kazimierzową 
hr. Drohojowską i Henrykową hr. Starzeńską.

Zmarła była też damą Krzyża gwiaździ­
stego i damą dworu ż. p. oesarzowej Elżbiety.

Pogrzeb ś. p. Maryi hr. Gotuohowskiej 
odbędzie się dziś w w Skale. Na życzenie ś. p. 
zmarłej, obrzęd pogrzebowy będzie skromny. 
Ze Lwowa jako najwyżsi reprezentanci kraju
1 dla wyrażenia żalu oałego społeczeństwa na­
szego wyjechali na ten pogrzeb namiestnik hr. 
Potocki i marszałek hr. Badeni.

Co i o czem piszą.
Ostatnimi ozasy dośó ozęeto zdarza się 

słyszeć skargi, że nasza szpitale krajowe nie

spełniają należyoie swego zadania. Gdyby te 
skargi były nawet zupełnie nieuzasadnione, to 
jednak ze względu na doniosłość zadań, które 
spałniać mają szpitale, samo pojawienie się ta­
kich skarg winno byó dostateczną przyczyną, 
by poważnie się zastanowić nad pytaniem: ozy 
taż rzaozywiśoie nasze szpitale odpowiednio i 
w  zupełnośoi odpowiadają swoim oelom ?

Otóż oo dotyczy hum&nitarnyoh zadań 
szpitali, ożyli leozenia zgłaszająoyoh się do nioh 
ohoryoh ludzi — to sprawa zawisłą jest po 
pierwsze od mataryalnego uposażenia szpitali, 
a powtóre od sumienności kierująoyoh tymi 
szpitalami lekarzy. Pierwszy warunek spełnia 
kraj nasz wedle sit i możnośoi. Wszak koszta 
szpitalne reprezentują w naszym budżecie kra­
jowym pokaźną sumę trzeoh milionów koron. 
Nad drugim warunkiem ma Wydział krajowy 
bardzo łatwą kontrolę; i przekonani jesteśmy, 
że pod tym względem nie dzieją się żadne rze- 
ozy, któreby zasługiwały na naganę lub wywo­
ływały niezadowolenie. Zresztą na to, że wsdle 
możnośoi szpitale nasze humanitarne zadania 
swoje spełniają należyoie, najlepszym dowodem 
jest to, iż ludność pozbyła się, jeśli jeszcze nię 
w  zupełnośoi, to przynajmniej w bardzo zna- 
oznej mierze, owego uprzedzenia i obawy, z 
któremi nie tak dawno jeszcze odnosiła się do 
szpitali. Lecz jest jeszoze inne zadanie szpitali, 
o którem n nas, zda się, zapomniano. Oto za­
danie dydaktyczne, zadanie praktycznej nauki 
dla lekarzy, oląiąoe przedewszystkiem na naj­
lepiej uposażonych Ą największych szpitalaoh 
stołeczny oh. Ważną tę sprawę poruszyło w osta­
tnim zeszyoie pożyteczne i zasłużone faohow® 
ozasopismo — Prgsgląd lekanii. Tylko w szpi- 
talaoh może — pisze ono — 
młody lekarz pod kierunkiem starszych, doświad­
czonych lekarzy nabyć tej wprawy praktycznej, 
która mu pozwoli w wykonywaniu zawodu naleiy- 
eie wyzyskać zasób wiedzy, wyniesionej z uniwer­
sytetu; wszak szpitale tylko mogą i powinny na 
podwalinach, rzuconych przez naukę uniwersytecką, 
przez duży ewój, a właśnie z najczęstszych przy­
padków chorobowych złożony materyał młodzież le 
karską tak do rzeczywistego wykonawstwa przygo 
towaó, aby wyrobiwszy się pod okiem doświadczo­
nego kierownika, nie potrzebowała dopiero na wła­
sną rękę zdobywać tego, ooby przez praktykę szpi­
talną ryohło i łatwo nabyć mogła. We wszystkioh 
innyoh zawodach, gdzie przecież nie ohodzi o zdro­
wi ie, ani a żyoie ludzkie, przechodzić zwykła mło­
dzież po opuszozeniu ław szkolnych przed rozpo- 
ozęoiem samodzielnej działalności jeszcze przez przy­
gotowanie praktyczne, zawsze pożądane, częsta nie­
zbędne. W Niemczech już od lat kilku zaprowa­
dzono obowiązkowy rok praktyki szpitalnej, który 
każdy lekarz po ukończenia uniwersytetu odbyć 
musi, zanim uzyska prawo wykonywania praktyki 
lekarskiej na własną rękę. We Francy i odpowiada 
temu powssechnie obowiązujące urządzenie t. zw. 
itage hoipitalidre, istniejące od lat wielu, mciej do­
skonałe, ale uzupełnione instytucyą t. sw. ekster­
nów i internów. W Anglii dlatego właśnie eą stu- 
dya lekarskie niezwykle długie i kosstowne, że 
każdy lekarz spędza tam lata całe na praktyce 
szpitalnej, ozęsto w internatach, istniejących przy 
wieln szpitalach właśnie dla ułatwienia uoaniom 
szkół lekarskioh przejścia tej praktyki szpitalnej. 
W ten sposób społeozeństwa, od naszego kulturą 
starsze, dońwiadozeńsse i zdrowsze fizycznie, ujęły 
w system to, oo u nas pozostawione jest jedynie 
dobrej woli. Przez dobrowolną praktykę szpitalną 
młodych lekarzy kraj nietylko sporo oszczędza, zy­
skując bezpłatnych pracowników, ale, co ważniej­
sza, może przygotować zastęp dzielnych sił, które 
się potem najgorliwiej i najumiejętniej do poprawy 
stosunków sdrowotnyoh przyczynią.

Oba stołeozne szpitale krajowe mogą, a w 
głównej mierze one właśnie nawet i muszą, wy- 
kształoić prócz tego liczny zastęp tych specjali­
stów, któryoh potrzeba krajowi, jako kierowników 
bezmała ozterdziestu dziś juś istniejących, a oiągle 
jeszcze przybywających szpitali prowinoyonalnyoh, 
one to muszą wyrobić przeszło drugie tyle młodych 
lekarzy, którzyby z rzeczywistym pożytkiem mogli 
objąć stanowiska lekarzy pomocniczych w tych 
szpitalach. Tymto lekarzom, a zwłaszcza przyszłym 
kierownikom szpitali prowinoyonalnyoh, powinny 
szpitale nasze stołeczne zapewnić jeszoze bez poró­
wnania większą sumę doświadczenia i praktycznej 
wprawy, niż wszystkim innym lekarzom, których 
szpital wychowuje, bo oni to mają później całemu 
ogółowi lekarskiemu w pracy przodować i przykła­
dem przyświecać. Minęły dawno te czasy, gdy za­
pas wiadomości, wyniesionych z uniwersytetu, bes- 
mała na całe życie lekarzowi wystarczał; nanka

idzie naprzód krokami olbrzyma, lecznictwo udo­
skonala się tak szybko, że każdy lekarz odcznwa 
dziś potrzebę uzupełniania co pewien ozas swych 
wiadomośoi nowymi nabytkami wiedzy, że w całym 
świecie cywilizowanym potworzyły się dziś uzupeł­
niające knrsa dla lekarzy, a Niemcy utworzyli już 
osobno tylko dla tego celu przy lepszych szpitalach 
stałe „Akademie praktycznej medycyny* i oiągle 
tworzą nowe. Społeczeństwa, które nie umieją, ozy 
nie choą nadążyć za tym ruchem, wyrządzają so­
bie same nieobliczalne i niepowetowane szkody i 
biorą na siebie ciężką odpowiedzialność wobec swych 
potomnych.

W szpitalach stołecznych zyskiwać wreszcie 
powinny młodsze, zdolne i specyalnie wykształcone 
siły nauczycielskie warsztat pracy, pozwalający się 
im wyrobić i chroniący od zmarnowania się wśród 
pospolitej lekarskiej praktyki prywatnej. Przez po­
wierzanie im prymaryatów, przez większy niż do­
tąd podział pracy w szpitalach stołecznyoh, zyska­
łyby wiele oba nasze uniwersytety, a więc i kraj, 
dla którego uniwersytety istnieją; moźnsby bowiem 
liczyć na to, że zastęp docentów będzie dojrzewać 
vżród samodzielnej działalności praktycznej, gdy 

dziś brak im nieraz do tego pola i sposobu. Nie­
bogato uposażonemu w katedry uniwersyteckie kra­
jowi przybyłyby przez to w stołecznych szpitalach 
niejako „równoległe* katedry, za jakie prymaryaty 
w takich szpitalach wszędzie zagranicą są uważane. 
Jaki stąd zysk dla postępu nauki i wykształcenia 
lekarskiego, tłómaezyć nie potrzeba.

Ale nietylko właściwą lekarską wprawę i do­
świadczenie mają dać szpitale stołeozne wszystkim 
kończącym uniwersytet lekarzom, nietylko mają 
one wykształcić najzdolniejszych z nich na przy­
szłych kierowników szpitali prowincjonalnych i 
przodowników postępu lekarskiego; oprócz celów 
ściśle dydaktycznych jest ich zadaniem jeszoze 
dbać o wartość etyczną młodzieży lekarskiej, w 
szpitalu po raz pierwszy po opuszozeniu ław szkol­
nych spotkać się mogącą z niejedną pokusą. Prawda, 
że szpital nie może pod względem etycznym ani 
wychowywać, ani nawet bardzo poprawić, bo na to 
zapóżno; ale powinien do żadnych wykroczeń nie- 
dopuazezsó, gdyby się zdarzyły, jak najsurowiej je 
karcić, a powierzony sobie materyał tak przesiać, 
żeby tylko to, co najlepsze, mogło dostać się na 
ważniejsze stanowiska w kraju; ale może i to jest 
jego pierwszym obowiązkiem, nie dopuścić do 
obniżenia się tego poziomu moralnego, na którym 
młodzież lekarska stała, cpnazczająo ławy szkolne.

Więc też nie jest przesadnem żądanie, aby 
nasze szpitale stołeczne pod każdym względem in­
nym szpitalom w krajn przodować mogły: pod 
względem swych urządzeń przynajmniej w tej mie­
rze, jak tego żądają same zarządy tych szpitali, 
ale pod względem poziomu naukowego i lekarskie­
go na miarę, w swoim rodzaju zgoła nie -niższą od 
uniwersytetu, a pod względem poziomu etycznego j  

na miarę jak najwyższą i najszlachetniejszą. Tego i 
wymaga jnż nietylko interes sawodn lekarskiego, 
nietylko dobro ohoryoh, szpitalom tym się powie­
rzających, — tego wymaga dobro całego kraju.

1
1 wschodnich prowincyach Prus.

W siedmiu wschodnich prowiuoyaoh Prus (bez 
Berlina) wynosi cały obazar ziemi 22,702.4V6 
ha, a z togo przypada na obszary dworskie, 
czyli na obszary większe nad 60 ha, a stano­
wiące osobne ciało tabularne, 10,356,256 ha, 
zaś ua własność włościańską 10,983.299 ha, 
czyli na obszary dworskie przypada 46.6% (w 
Galioyi przypada tylko 87.2%)- W  prowincyi 
Prus wschodnich na 3,699273 ha całego obsza­
ru przypada na obszary dworskie 1,616.188 ha, 
a na własność włośoiańską 2,048 725; w Prusaoh 
zaohodmoh na 2,663.277 ha oałego obszaru na 
dwory 1,144.137 ha, a na własność chłopską 
1,300.046 ha; w Poznańskiem na 2,898.984 ha 
na dwory przypada 1,566.139 ha, a na własność 
włościan 1,182.856, na Szląsku praskim z 
4,031.861 ha oałego obszaru wypada na dwory 
1,946668 ha, a na własność chłopską 1,939.540 
ha, na Pomorzu a 3,011.955, na dwory przypa­
da 1,802.686, a na własność ohłopów 1,004.686, 
w Brandenburgii z oałego obszaru 8,983.749 ha 
zajmują obszary dworskie 1,745.424, a włoioia- 
nie posiadają 1,887.618, zaś w pruskiej Saksonii 
z oałego obszaru 2,525.586 ha, przypada na 
dwory tylko 636.114 ha, zaś na mniejszą wła­
sność 1,889.472 ha. Na Pomorzu tedy obszary 
dworskie zajmują 59.9% całego obszaru kraju, 
w Poznańskiem 54.1®/o, Saląsku 48,3%, w 
Prusaoh zaohoduioh 44.8%, w Brandenburgii 
43.8*/0, w Prusaoh wsohodnioh 41%, zaś w

uiksonu tylko 25,2%, Widzimy, iż z wyjątkiem 
Saksonii we wszystkioh prowiuoyaoh pruskich 
przypada na obszary dworskie procent oałago 
obszaru kraju bardzo znaczny.

Przytem ogromnie ważnem jest to, że ob­
szary te stanowią wielki procent wszystkich 
ról ornych i ogrodów, a mianowicie przeoię- 
oiowo w wymienionych siedmiu prowinoyach 
85-l%  wszystkioh ról ornych i ogrodów, poi- 
ozas gdy w Galioyi posiadają obszary dwor­
skie tylko 24'2% ról ornyoh i ogrodów.

Latyfandya (to jest majątki powyżej
10.000 hektarów) wraz z własnością państwo­
wą zajmują na Szląsku pruskim 211% , wPra- 
sieoh zaohodnich 15-8%. Przypomnieć należy, 
że w Galicyi latyfundya wynoszą. 14'7% ob ­
szaru kraju. Z  oałego obszaru kraju, nie licząc 
lasów, na małą własność niżej 100 ha, tj. tak 
własność ohłopską w ogóle, jak i tę własność 
tabularną, która ma od 60 do 100 ha, przypada 
na Szląsku pruskim 65'5%, w Prusach zacho­
dnich 53’5% j a w Poznańskiem 501°/,,, nato­
miast w Galioyi aż 77-7%-

Rozdział własnośoi ziemskiej w Poznań­
skiem przedstawia się następująco: 1.325 wła­
ścicieli ziemskioh posiada dobra tabularne od 
stu do tysiąca hektarów o sumie obszaru 
555.692 ha, — b64 właścicieli posiada wielkie 
dobra tabularne (to znaozy po nad 1.000 ha) 
o sumie obszaru 935.741 ha. Z pomiędzy tych 
ostatnioh 10 właścicieli należy do rodzin pa- 
nująoyoh; posiadają oni 76.705 ha. Książąt i. 
hrabiów razem 78 jest właścicielami 827.160 
hektarów; 171 osób stanu szlacheckiego posia­
da 336.919 ha, a 94 osób nie mająoych tytułu 
szlaoheokiego 184906 ha. Dwa Towarzystwa 
akoyjne mają 3.280 ha, a ostery wielkie dobra 
kośoielne reprezentują 6.771 ha. Z mniejszej 
(od 100—1000 ha) własnośoi tabularnej posiada 
454 osób stanu szlacheckiego razem 235.697 
ha, 841 osób bez tytułu szlaoheokiego 310.911 
ha, a 30 dóbr parafialnych obejmuje 9.084 ha.

By utrzymać majątki we wsohodnioh pro- 
winoyaoh pruskich w rękach tyoh samych ro ­
dów szlaoheokioh, utworzono w tych prowia- 
oyaoh w oiągu X IX  stulecia liczne fidaikomisy. 
W  roku 1895 fidaikomisy . obejmował;/ w Po - 
snańskiem 6%  oałego obszaru kraju, czyli 
173.8^6 ha, na Szląsku pruskim 136%> czyli 
550.538 ha, zaś w Prusach aachodaicih 3.4°/0, 
ożyli 86.176 ha. W  Poznańskiem i na Szląsku 
wśród małej własnośói tabularnej przeważają 
właśoioiele mieszczanie i włościanie. W Prus&oh 
laohodnich nawet wśród średniej i wieikiej 
(wyżej 100 ha) własnośoi ziemskiej reprezen­
tuje własność nieszlaohty półtora rasa tyle, ile 
własność szlachty i rodzin panujących. Naj­
mniej obszaru posiada nieszlachta na Szląsku. 
Przyozyną tego jest to, że wśród średniej i wiel­
kiej własnośoi tabularnej ł/a zajmują fldeikomi- 
sy, a opróoz nioh bardzo pokaźny procent re­
prezentują latyfundya.

Cały obszar Prus wynosi 348.058 km®, 
z czego 227.025 km! przypada na 7 prowia- 
cyj wsohodnioh (bez Berlina), zaś 121.673 km* 
na 6 prowinoyj zachodnich. Cały więc obszar 
Prus wynosi 41/* razy tyle, co obszar Galioyi, 
zaś obszar siedmiu prowincyi wschodnich wy­
nosi 8 razy tyle, a sześciu prowinoyj zacho­
dnich 1 ‘/| razy tyle, co obszar Galioyi. Obszar 
Szląska równa się połowie obszaru Galioyi, tak 
samo obszar Brandenburgii, jak i Pras wscho­
dnich. Obszar Poznańskiego przedstawia % 
Galicyi, tak samo obszar Pomorza. Prusy ejł-  
ohodnie i Saksonia wynoszą po 1/i obszaru 
Galioyi.

Mając to na uwadze, zapisać wypada, że 
w Galioyi wielkich gospodarstw włościańskich 
(od 20—100 ha) posiadamy 10.700, zaś Sakso­
nia pruska ma ioh 16.534, Prusy zachodu-a 
14.230, Pomorze 12.447, Poznańskie 12.527, 
Szląsk 19.734, Brandenburgia 24.400, a Prusy 
wschodnie 27.090. Wszystkioh aiedzn wacho- 
dnioh prowinoyi posiada takich gospodarstw 
126.962 (127i r&sy tyle, co Galioya wynosząca 
%  obszaru tyoh prowinoyj), saś 6 pruskich 
prowinoyj zaohodnioh posiada 88.405 wielkich 
gospodarstw włośoiańskioh, mająoych od 20 
do 100 ha. A ponieważ razem wzięte wynoszą 
one 1% razy tyle obszaru oo Galioya, przeto 
posiadają wielkioh gospodarstw włośoiańskioh 
6 razy tyle oo nasz kraj. Dlatego to stau wło 
śoiański jest tam tak inteligentny, tak kon­
serwatywny i tak niedostępny dla agitatorów.

1)
Aaijencya i  cesarzowej cb iM ie j.

Otrzymałam zaproszenie na przyjęoie, zgo­
towane przez cesarzową chińską, dla dam euro- 
pejskich- Natychmiast udałam się na dworzeo 
kolejowy i w trzeoh i pół godzinaoh przeby­
łam drogę z Tientsinu, gdzie ^właśnie przeby­
wałam, do Pekinu. Podczas jazdy koleją zada­
wałam sobie rozmaite pytania, nasuwające mi 
się na myśl, o tern ważnem zdarzeniu- Czy też 
te odwiedziny będą rzeczywiśoie tak interesu­
jące, jak się spodziewałam? Jak będzie wyglą­
dała ta kobieta, panująoa nad 400 milionami 
lndzi, jak będzie wyglądało jej otoozenie ? Sa­
mo miasto Peking ma byó jednem z najoie- 
kawszyoh osobliwośoi na świeoie, oud potęgi 
mięszająoej się z upadkiem.

Już sama jazda do Pekinu koleją uderza 
tak dziwnie, jak jazda koleją do Jerozolimy. 
Dziś niema zakątka ziemi, do któregoby nie 
wtargnęły nowoozesne wynalazki: lokomotywa, 
światło elektryczne, telegraf bez drutu i inne. 
Ta nowe rzeczy istnieją tu i kontrastują ze 
starymi zabytkami, ja k : młynek ręozny, dre­
wniany pług, warsztat tkacki z korbą nożną i 
lektyka, jedyny środek komunikaoyjny w Pe­
kinie, aż do ostatniego oblężenia. Dopiero w 
r. 1900 zrobiono mały krok naprzód zaprowa­
dzaniem wózków na dwóch kołach, zwanych 
„riksza*, z siedzeniem na jedną osobę, oiągnio- 
nyoh przez posługacza (kuli).

Aż do r. 1897 ostatnia staoya kolejowa 
znajdowała się w odległośoi pół godziny drogi 
od miasta Pekinu; gdy jednak w r. 1900 bo­
kserzy zburzyli kolej, zbudowaną przez Angli­
ków i po stłumieniu powstania odbudowywano 
ją napowrót, posunięto ją o tyle naprzód, że 
teraz „potwory białyoh dyabłów* — tak tam 
zwą lokomotywy — wjeżdżają w obręb mu­
rów miejskich. Powiadają, że stało się to bez 
zezwolenia i wiedzy oesarzowej. Czy też obu­
dzi się teraz Peking i przyjdzie do przekona­
nia, że na schyłku tego tysiąclecia ozasy mo­
cno się zmieniły? Stare czworokątne miasto 
otaczają oiągle jeszcze mury olbrzymich roz­
miarów, imponujące swą wysokośoią i szeroko­

ścią, jednak nie dająoe żadnej oohrony przed 
ogniem nowoozesnyoh armat; to tylko symbo- 
liozny pomnik dawnej żwietnośoi państwa chiń­
skiego.

U wjazdu do Pekinu zwraca na siebie u- 
wagę widny w dali niebieski, błyszoząoy dach, 
zbudowany z glazurowany oh oegieł, pokrywa­
jący okrągły budynek w kształcie pagody, po­
dobny do piramid egipskioh. To niebieska 
świątynia, znak miasta Pekinn! Jest to naj­
większy gmaoh, leoz nie brak opróoz niego 
także innyoh olbrzymów w tern morzu domów, 
wież, bram i świątyń.

Na wóaku „riksza* dostaję się z dworca 
I kolejowego przez ulioę oboyoh poselstw do ho­
telu, składająoego się z mnóstwa małyoh dom- 
ków przystosowanych do potrzeb europejskich. 
Tam umawiamy się z attaohć austryaokiego po­
selstwa, mająoym nam towarzyszyć do letniego 
pałaou, że jutro o 7-mej godzinie zrana wyru­
szymy. Zuaozyło to, że o piątej trzeba było 
wstać. Z trudnością przyszło mi tak się pospie­
szyć z toaletą, żeby o 6 godzinie być gotową 
do wsiadania, a o tej godzinie właśnie ozekały
ł'nż dwie kryte, niebieskie lektyki w podwórzu 
LOtelu ,du Nord*. Wyruszyliśmy zaraz, bo mu­

sieliśmy się słąozyó z posłem amerykańskim, 
który z żoną także w dwóoh lektykach z nami 
się udawał. Orszak nasz powiększali służąoy 
Chińozyoy na koniaoh i pieszo.

Najpierw oiągnęliśmy po brudnyoh ulicach 
Pekinu. Co kilka kroków napotykaliśmy doły. 
Domy miały fasady ozdobione rzeźbami dre- 
wnianemi i ornamentami w kolorze złotym i 
ojierwonym. Długie karawany wielbłądów obju- 
ozonyob towarami, przeciągały koło nas; zwie­
rzęta szły jedno za drugiem i przypatrywały 
się nam z dumą i powagą. Miasto budziło się 
dopiero do źyoia: jakiś staruszek stał przed 
swą lepianką glinianą i szpagatem ozyścił so­
bie zęby, przeciągając nim w tę i w tamtą 
stronę jak piłą; golarze, kuoharze rozwijali swą 
działałnośó, a dokoła ozuó było charakterysty­
czny zapaoh ohińskioh potraw. Przypomniałam 
sobie, jak mnie raz w Neapolu zapytał fiakier: 
„Życzy sobie pani zobaczyć brudne ulice* i nie 
czekająo odpowiedzi zawiózł mnie w jakieś.

wąskie zanłki, zasłane przenośnemi garknohnia- 
mi. Ale najbrudniejsza ulioa w Neapolu byłaby 
jeszoze w Pekinie wzorem czystośoi, taki tu 
brud pauuje, a mimo tej nędzy widać jakąś 
pogodną wesołość i brak troski. Dzieci w pstrych, 
poszarpanych szmataoh, czasem zupełnie nagie, 
opasane tylko fartuszkiem, z oryginalną tonzu- 
rą na głowie: środek wygolony, reszta włosów 
przyoięta i spleoiona w trzy warkoczyki, owi­
nięte ozerwonemi nićmi i rozbiegające się każdy 
w innym kierunku. Dziewozęta wyglądające na 
sieśó lat chodzą jnż npudrowane i pomalowa­
ne, z kwiatami we włosaoh, a w obdartych su­
kienkach podobnie jak i-starsze kobiety, stro­
jące kwiatami tylko szczyptę włosów na czub­
ku głowy. Bawi się to wszystko zupełnie tak- 
samo, jak u nas. Puszczają w górę żółte lub 
niebieskie orły, piękniejsze od naszyoh, bo na­
wet i woześniej wynalezione. Gdzieindziej kłó­
cą się za sobą dwie kobiety w postawaoh tak 
grożnyoh, jak dwa koguty, oo lada chwila ma­
ją na siebie uderzyć. Czy i one znają również,
00 to miłość, zazdrość, oierpienie i radość ?

Przybywamy do dzielnioy tatarskiej. Naj­
większą jej osobliwością jest, ie  kobiety tatar­
skie mają nogi wielkie, a nie tak zmarniałe, 
jak Chinki i ohodzą na wysokioh drewnianyoh 
klockach z okrągłym oboasem na środkn. Wło­
sy ioh są ułożone kunsztownie na deszozułoe 
dłngeśoi dwóoh dłoni i ozdobione kwiatami
1 szpilkami w kształoie strzał. Są to kobiety 
pookodzenia mandżurskiego. Ioh odzież stano­
wią obszerne majtki, wiązane u kostki, długi 
zaś płaszoz o szerokich rękawach przykrywa 
całe oiało aż do kostek w przeciwieństwie do 
ohińskioh kobiet, które noszą płaszoze sięgają­
ce tylko do kolan. Kobieta mandżurska kocha 
się także więcej w szatach kosztowniejszych niż 
Chinki; zazwyczaj nosi odzież z niebieskiej ba­
wełny, leoz od święta obiera się w suknie je­
dwabne, niekiedy bardzo bogato wyszywane.

Mijamy część żółtzgo moru, okalającego 
zimowe pałaoe oesarskie i dostajemy się przes 
piękną, starą chińską bramę, na wolne pole. 
Wiadomo, że w dniu przesiedlania się oesarzo­
wej z pałaców zimowych do letnioh te ulioe, 
któremi przeciąga orszak dworski posypano są

żółtym piaskiem, doły zasypuje się kamieniami 
i wyrównuje, a wejście na brudne boozne uli- 
ozki zabijają deskami, aby widok ioh nie raził 
cesarzowej. Tak maskują przed tą mouarohinią 
nędzny wygląd jej rezydenoyi.

Poza obrębem miasta uspokajają się nieco 
nerwy naszego powonienia, do oglądania zaś 
nie ma prawie nio, oprócz karawan z wielbłą­
dami, bez któryoh Pekinu nie można sobie na­
wet przedstawić, bo gdzie tylko oko dosięgnie, 
widzi się te zwierzęta, ozy to na obłoconych 
brnkaoh ulic i dziedzińoów, ozy też na drogach 
poza miastem. OJkolioa nie jest tak interesująca 
dla malarza, jak okolica Tientsinu. Żółty pia­
sek i błękitne niebo, to jedyne kolory, jakie 
się dostrzega na przestraeni kilku mil dokoła. 
Tylko na zaohodzie końozy się horyzont nie- 
biesko-fioletowym odcieniem łańcucha gór. Dro­
gi, werśnięte głęboko poniżej terenu, śoierni- 
ska, czasem świeżo przy orane, tu i ówdzie drze­
wo — najczęściej wierzba — o liśoiaoh pożół­
kłych od jesiennego wiatru, — zresztą nio a 
nio. Dwa razy spotkaliśmy po drodze służbę 
z dwora oesarskiogo, czekającą na nas. Mieli 
oni na sobie rodzaj żółtej liberyi, i prźyłą- 
ozywszy się do naszego orszaku, kroczyli na 
jego czele.

Słońce jakoś tego dnia nie ohoiało wyj­
rzeć z poza mgły. Dopiero, gdyśmy po trzy­
godzinnej podróży zobaczyli pagórek z pogoda­
mi, świątyniami, bramami, budynkami oesar- 
skimi i pałacem, zalśniły się promienie słone­
czne na daohaoh s oegły na żółto, zielono, lub 
niebiesko glazurowanej. Patrząc się na tę grę 
barw, doznaje się uczucia, &e to jakiś pałao 
wymarzony w baśniach, że się tam stąpaó bę­
dzie nie po piasku, leoz pe kamieniaoh szlache­
tnych, a na kwiataoh będą błyszczeć dyamenty 
w miejuou pereł rosy.

Jeszoze półgodzinna droga dzieli nas od 
celu. Jeszoze jedna wioska. Potem stajemy 
przed długim, czerwonym murem, mającym 
chronić pałaoe oesarskie od złych duchów. 
W  obrębie tego muru znajdujemy taką masę 
zabudowań, jakby to było miasto. Trzeba pie­
szo przekroczyć najpierw rów zamkowy, aby 
się dostaó przez linię obronną. Wchodzimy do

jednego z trzech czerwonych kiosków, tworzą­
cych wraz z bramą wjazdową otoozenie kwa­
dratowego podwórza. Za chwilę jesteśmy w sali 
tronowej.

O oeremonii przyjęoia na dworze będę mało 
mówiła, bo właściwie nie ma żadnej oeremonii. 
Liozny poczet pań i panów najrozmaitszych 
narodowośoi, po większej części przynależnych 
do jakiegoś poselstwa, przechodziło obok sto­
pni tronu, wśród zwyczajnych ukłonów. Sala 
audyenoyonalna jest mała, czworoboczna. Ce­
sarzowa siedziała za stolikiem, przypominają­
cym katedrę szkolną, oała pokryta kwiatami i 
nieruohoma, jak żywy obraz, z którego dopiero 
oo zdjęto zasłonę. Tylko dwoje żywyoh, roz­
tropnych oozu zwraca się z uwaga na zgroma­
dzenie. Jej fryzura jest podobna do fryzury 
wszystkioh kobiet mandżurskioh: szeroko po­
rozpinane sploty, ozdobione liiiowemi i różo 
wemi chryzantemami aż do przesady, z dya- 
demu zaś nad czołem zwisają trzy wielkie 
perły.

W  nieobeonośoi austryaokiego posła, wy­
stępującego na dworze chińskim jako dziekana 
oiała dyplomatyoznego, przemawiał poseł ame­
rykański i zwyczajem chińskim wyraził w imie­
niu wszystkich zebranych żyozenia jak naj­
dłuższego żyoia. CesarEOwa odpowiedziała po­
dziękowaniem za odwiedziny w trzech słowach 
ohińskioh, które tłumacz przełożył na angiel­
skie. Potem żona amerykańskiego posła wymó­
wiła kilka frazesów i rozpoczęto pochód przed 
tronem. Wywoływano nazwiska ze spisu, każdy 
szedł swobodnie, panowie i panie, bez uwagi 
na rangę i stanowisko społeozne, zbliżali się do 
tronn, a oesarzoi a podawała każdemu swą ma­
łą rączkę, u której dwa palce ochronione były 
złotemi naparstkami, bo oesarzowa ma upodo­
banie utrzymywać na tyoh palcach niezwykle 
długie paznogoie. Jest ona mandfiurką, ale na 
rysach jej twarzy nie znać typu rasowego; 
przeoiwnie, możnaby ją łatwo wziąć za Euro­
pejkę. Wyraz twarzy zdradza roztropność, po- 
ozuoie własnej godności i bystrość — jak na 
70 lat wieku — niezwykłą.

(Dokończenie nastąpi).

Polecamy
Konwersyę 41|20[0 Pożyczki m. Lwowa

na wolne od podatku 4%  Obligacye Pożyczki 
miasta Lwowa pod warunkami ogłoszonemi w pros­
pekcie konwersyjnym, który praesyiamy na życzenie

SOKAL & LILIEN
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L świeoa wieże kościołów Rawenny,P a u i a  w  K ,
, e u f L.r9‘ Pr^y ©negdajszyoh zaburza- bagniskami od miasta, pogrążonego w ciszy i 

ma ta*®® kilkoro dzieci zostało po.arzonyoh \ spokoju, 
n l io ^  W którą ân0 B okien domów na ; —-----_____

Baku. Anarohiśoi ro .w T .c j, prokinmaoys, i „ Z y c i o  o b o z o w e * 1 w  A m e r y c e .
ko * 7 2 ® .  r°botników , ażeby przemawiał: tył- f .P ow rót do przyrody !“ Takie j e s t ,  naj- 
aa: ” p j  6Da 1 ™ - O dezw y sodp isane f nowsae haało Stanów Z jednoozonych. Ź yoie

* c' *, sotnia , Miasto jest zupełnie ? proste, naturalno, stało się ideałem społeozeń- 
Polioya odmawia pełnienia stwa amerykańskiego ; o niem w ssysoy tylko8_errorye0wane.służby.

, > p®ter8burg. Strana donosi, że w Labutkoje 
0 °. Kaługi aresztowano w obozie saperów 39 
0 nierzy. Jafc przedtem wydarzały się tam nie* 

pokoje. Dnia 13 bm. przybyła wojskowa komi- 
G-? 0Ea! która poleciła uwięzić żołnierzy, j 

P się o tern aanerzy dowiedzieli, zażądali 
^ypaszoBonia swoioh kolegów, obili Jednego) 
£noara i odebrali mu broń. Szef brygady gen. 
ir&mow przysłał oddział piechoty, który awię- 
21‘  45 zbuntowanych żołnierzy,

Petersburg. Donoszą z Sebsstopola, że 
sabójoy admirała CLmahnina, dotąd nie wyśle­
dzono, lubo aresztowano około 40 osób. Wśród 
oficerów marynarki panika, bo się obawiają 
zamachów żo!nierey. Wielu z niob wysyła swe 
rodainy do innych miast Roeyi. U marynarzy 
1 w koszarach saperów i artyleryi znaleziono 
^isle odezw rewolaoyjnyoh.

Mały feljeton.
Z pod siły berła
Ludzkiego ducha perła,
omiałeHiT skrzydiy pieśń ku światłu wadata,
Jak orze}, któremu nie drgnie przed słońcem p0-

" Niechajż0 jgjjyy Bożej naród cicho creka... 
q . ® cudu godaina bije dziś dla świata —

1 twórca przemówił przez usta człowieka.

°*zyo! l y  iskro Boża, rzucona z błękitu
ziemskiego pyłu aerce! 

lectaej za pięknem tęsknocie,
W gloryi miłości i złooie*

Niec\Tmyś6l T  * * * '  v d 'Wiedzie " °Ja> jsfe złota pochodnia.
Idei ' ^  ówiatyj gdzie gwiazda pr®«Wodnia

1 nigdy nie gaśnie 1 
oezyo! Ty ducha piastunko 1

Wi d*at °̂dów awiastunko
10 z nas w nieananych prawd jaśnie! 

udzkiego ducha głębie 
1 168ies* miłości hosannę,

Oo*yo 1 wieszczko narodów !
Bądź jako białe gołębie 
* Jako polne to kwiecie,
Rzucane Bogn pod stopy 
Mistycznych lilii aamieoie 
ł- górskie śniegi poranne.
®ądż jako ogień wieczysty,
Co w ciemniach świątyń nie gaśnie,
Jak zorzy promień przeczysty 
Ochroń przed mroku nas nocą 
Pot9gą swoją i mocą —
Ludzkiego duoha zbudź jaśnie.

Aniela Ologierótcna.

Rawenna*
( Wraienia e podróty po Włoszech.)

Niegdyś, gdy fale Adryatyku oblewały 
mary tego miasta, rywalizowało ono blaskiem 
swojej potęgi bo starym Rzymem. Liczne okrę- 
y handlowe zawijały do jego wygodnego por­

tu. Jego bogactwa były ponętą dla możnych 
zdobywoów. Dziś oioha i uboga mieścina, 
tylko kościołami z pierwsayoh czasów chrze­
ścijaństwa i ruinami dawnyoh pałaców przypo­
mina minioną wielkość. Morze usunęło się od 
Rawenny na odległość kilku kilometrów, i* na 
J0go miejsou pozostały puste bagniska. Uliozki 
““ '•sta 8ą wąskie i brudne, na bruka,oh między 
**mieniami tu i ówdzie porasta trawa, (Jo od 
najazdu zdobywoów ooalało, to niszczy tera* 
PowoH ząb czasu.

Napotykane oo krok zabytki wywołują 
spoamieuia historyczne. Tu przebywał Jaliusn 

Doczfł KaEim Prz8fer°c®ył rzekę Rubikon,, i roz- 
WojDe ** swym wrogiem Pompujassem. 

J H7n sławnej Tusueldy prowadził zapasy
du1nhmiSfcp.z 8® aBkołv gładyatorów. Tu 

wl»kaoh panowali egzarohowie.
śre-

im a}./.; r T '  dopóki
brali wl*A7‘y  hrabiowie R&spom n ie  ode-
ohwil/ * * w' W  baSnaob Rawenny Makał
_:u 1 ,°w°g o  schronienia w r. 1849 wikła Gaw r.
ribaldi.

br2X7i?^WaiŁciCJ'oy  Pokftaają » dumą .każdemu 
* trJ.1 ne® u gośoiowi wspaniałe snnusoleum
aał-hrj?ma-0^ifirsymiemi sarkofagami. Jeden z tyoh 
Te )d ° W zaw?era szczątki Plaoydyi, córki 
k t ó r e ś  UASf a’ \ sioHtry słabego Honorymsza, za 
Reu sPaiił Rzym; w drugim sarko-
oim Ek/ Honoryusza, w trze-
podłnn- jadnyoh Konstantyn,
atareco ^ałen tyn ian . Oprócz tego pra­
żę w • .m&Qsoi®um pyszni sią Rawenna tern, 
-Dante L ? M ir, znalazł wieczny spoczynek 
W praw dzie H -ay seI\lu®1B poetycki Włoch.
D a n t e g o ^  W U t śmierci

ty o.obn , j amioiiCaoao° w P° '"
ny pomnik dłuta Pietra Lom bardhlJi L
weóozycy uczcili pamięć sraarłefn’ °Z 
w ten sp08Ób) że k o L ó łla  | L r e8Zr  
^  dwoma freskam: z wizerunklm ^ anW o
Kośeiós ten 8tał n iegdy , tui obok p ftVSS '

K UńK  POc-IuF “ i e S y c l ’ma być zbudowaną na fundamentach 
tnej latarni morskiej w przystani; dziś z n i  
duje się zdała od brzegu, w otoczeniu' L b n d t  
> ań, gospodarskioh tworzących 
Z biegiem osmu MBtyglo tycie, którem wr«»U
ong.i u  t o ln ie a . N .  m ie j.™  W g  
ulowych powstały sielankowe ogródki nokrvte 
eselemą i kwieciem, z pośród tych s^ś wznosi 
8ię szary, kamienny grobowieo Dytrvnba R«r- 
**ń«kiego, jako symbol burzliwej presBifi’lośoi i 
^raźniejszej ciszy tego miejsoa.

. W yohodząo z miasta przez bagai^ e łąki, 
lęoią ży ł w odnych poprzerzynane, w kierunku 

^ d n ie ją ce g o  w dali lasku piniow ego  Tlfl drugi 
t^®eg  rzeozki R onco, przychodzi aię aa poje b i-
B i ? /  r> 1512‘ W  w5r°brażi.d P°dróżneg0 snują 
Jnliw tem mi0js°u cienie hi ,toryoan6 . papieźa 
J’etflsza' II, bastarda Gaatona de Poij£, księcia 
wojowV->LArio8ta> ohoiwego Aragona i dzielnych 
oie Q u,*ów szwajcarskich. Zdała ą & horyzon- 
żystynh*8 mgI  ̂ przebija się biaława smnga ftnie- 
jakby V * ° Zytów A1P ! w fa!aoh rz0ki Ronco, 
eię oiem„ nie®P0^0jnem źwierciedle, przeglądają 
nowi i h 8 ? m êi tfcóre romantycznemu By ro­
nią ‘ w r^ dn*e Guiccioli użyczały błogiego eie- 

i?  ,1"8* pogodne niebo roztoczyło swój 
ciemny błąkit stoAoa wiosennego o-

mówią i niepodobna wziąó jakiejkolwiek gaze­
ty do ręki, aby o niem nie pisała. Dotyohozas 
tak silny był pooiąg w Ameryce do śyoia ru­
chliwego, miastowego, że miasta coraz więcej 
ludności nabierały, a wsie pustoszały i wylu­
dniały się. Dziś inaczej; każdy prawie mieaz- 
czuoh stara się za jakąkolwiek oenę nabyć po­
siadłość ziemską na wsi. Do niedawna posiada­
ło każde państwo wiele ferm opnszozonych wraz 
z zabudowaniami i ogromnym obszarem ziemi 
żyźnej; teraz wszystkie te fermy są r.apowrót 
zamieszkałe, a ceny realności wiejakioh ogro­
mnie w górę podskoczyły.

Szczególniej literaci, artyści i profesorzy 
szukają kilku morgów gruntu wraz małym dom- 
kiern, gdzieby mile mogli spędzić kilka 
miesięcy w roku, a bogaci przemysłowcy szu 
kają znowu pięknych i uroczych miejsc na 
wille i na letnie mieszkania.

Z każdym rokiem przedłuża się ozas, 
w którym obywatele miast w mieście nie prze­
bywają. Jest to jakiś nowy, dawniej zgoła nie­
widziany objaw w Ameryce! Dawniej ci, któ­
rzy miasto w locie opuszozali, udawali się do 
miejsc, położonych nad brzegiem morza, do ką­
piel, gdzie zazwycza j cała śmietanka plutokra- 
oyi amerykańekiej się zbierała. Dzisiaj marzy 
każdy o opuszczeniu tego wirowego życia i 
spędsić chce wakacye spokojnie na łonie przy­
rody, bez żadnyoh ciężarów i obowiązków kon­
wenansu i chce być przynajmniej na kilka mie­
sięcy wolnym człowiekiem. Naturalnie, że ten 
ruch u niektórych objawia się już w przesa­
dzie. Nie brak apostołów prostego życia, któ­
rzy propagują spanie na gołej ziemi, pod da­
chem z zieleni i pożywienie pierwotne, owoco­
we, jako środek do zbawienia i podniesienia 
coraz bardziej marniejącej ludzkości.

Najnowszym i najbardziej rozpowszechnio­
nym a ulubionym rodzajem powrotu człowieka 
do natury, jest „życie obozowe‘'j które coraz 
nowszyoh zwolenników lyskujo. Ruch ten naj­
więcej się rozpowszechnił wśród młodzieży i 
najwięcej jost też pozakładanych obozów le­
tnich dla młodzieży; w nich mogą chłopoy i 
dziewczęta od 10—12 lat wieku swobodnie 
przepędzać wakacye na świeżem powietrzu. 
Obozowiska te są zakładane w zdrowej, pię­
knej, malowniczej okoiioy, w bliskośoi jeziora 
lub rzeki, aby młodym dać sposobność używa­
nia kąpieli, pływania i wiosłowania.

Obozowiska są rozmaite: obok oałkiem 
małyoh, r.ylko na parę morgów, są i bardzo 
wielkie, mające po kilkadziesiąt morgów ob­
szaru. Wiele z nich ma namioty ‘takie, jak dla 
żołnierzy, tylko z murowanym podkładem dla 
zabezpieczenia od wilgooi. Są one ustawione 
wielkiem półkolem naokoło stojącego dworu, 
który w razie niepogody służy jako mieszkanie.

Zwykle zostają te obozy pod zarządem 
nauczycieli. Zajęcia ujęto są w pewien regula­
min; dzień wypełniają gimnastyczne ówiozenia 
i zabawy, w niektórych obozach tańce nietylko 
zwykło, ale i klasyczne, pod kierunkiem sfcoso- 
wnyoh nauczycieli. Są tam uprawiane i wszel­
kiego rodsaju sporty, jakoto: pływanie, tecnis, 
footbal, krokiet, jazda konna, wyoieozki itd. 
Aby podnieść romantycznośó tego życia, zapa­
lają się wieczorem ogniska obozowe. Także ku- 
ohnia jest nadzwyczaj prostą. Pieką głąbie ku- 
kuruisty na wolnym ogniu i spożywają je z solą 
i s masłem. Szczególnym przysmakiem są kar­
tofle pieczone w popiele. Dzieci muszą wstawać
0 wschodzie słońoa, ale też już o zmroku ukła­
dają się do snu. Każde obozowisko ma swoją 
osobną nazwę i swoje osobne pieśni, które ko- 
loniśoi śpiewają oo wieczora prisy ognisku.

Niezapomniane także i o duchowym ro­
zwoju młodych. W  oznaozonyoh godzinach u- 
dzielają im profesorowie lekcyi języków ob- 
oyoh j muzyki Nietylko chłopoy ale i dzie- 
wozęta uosą się nadto koszykaretwa, snyoer- 
stwa i rymarstwa. Przez ciągłą styoznośó z na­
turą, objawia się wielki pociąg u młodych do 
zbierania okazów natury i każde dziecko przy­
wozi do domu wielkie zbiory owadów, kwiatów
1 minerałów. A by prostotę wprowadzić i do 
ubranie, K&prowadaano tam jednostajny 
ubiór. Tak noszą naprzykład dziewczęta kró­
tkie spódniczki ca  szerokich, jak do roweru 
używanych spodLniaoh z zielonej meteryi, na­
stępnie białą bluzkę z zieloną kokardą i mo­
nogramem nazwiska obozu, małą białą cza­
peczkę i pelerynę białą. Całe ubranie kosztuje 
8 koron.

W  wielu obozaoh znajduje się lekarz, któ­
ry osuwa nad zdrowiem kolonistów i wydaje 
stosowne rozporządzenia oo do dyety. Koszta 
utrzymania są bairdzo niskie. Zwyozajnie urzą­
dzają takie obozowiska od końca czerwca do 
początku listopada.

a dalej m o- (czyli kowbojów) z Meksyku i t. d. Przedstawioną 
takie zostanie stara taktyka wojskowa Japończyków 
i ćwiczenia francuskiej i amerykańskiej kawaleryi 
oraz walka na małym „B ig Horn“ , w której dnia 
25 czerwca 1876 zginął z ręki Indyan generał 
Jerzy A. Custer, a całe jego wojsko zostało do j 
nogi wycięte. ' - j

Przedstawieniami kieruje i bierze w nich oso­
bisty udział pułkownik Cody.

Ze zjazdu delegatów Towarzystwa peda­
gogicznego. W  dragim dnin obrad wypowiadano
jeszcze radykalniejsze mowy, niż w pierwszym i j 
uchwalono rezolmcye, z których zwłaszoia jedna 
przechodzi ryzykownością pomysłu nawet tę o „b o j­
kocie elementarza*, o której wczoraj pisaliśmy.

Uchwalono mianowicie, aby zarząd główny
odniósł się do koneystorza w sprawie uwolnienia 
młodzieży szkolnej od „bardzo uciążliwych* prak­
tyk religijnych. Zdaje nam się jednak, że owe
praktyki religijne nie są „uciążliwemi* dla mło­
dzieży, tylko dla panów pedagogów, którym się nie 
chce chodzić z uczniami na mszę świętą i na egzor- 
tę do kościoła, towarzyszyć im w czasie spowiedzi 
i komunii świętej i t. p. Smutny to bardzo fakt, 
że idee bezwyznaniowe i radykalne szerzą się tak 
strasznie wśród nauzeg > nauczycielstwa.

Nowe probostwo polskie. Z buczackiego 
piszą: Były do niedawna właściciel wsi Porchowej, 
p. Artur Zaremba Cielecki, wzniósł własnym ko­
sztem ładny kościółek, ponieważ trzy czwarte Po­
laków mieszkających w Porchowej ma daleko do 
kościoła w Potoku Złotym, bo 9 kilometrów. Obe­
cnie p. Cielecki złożył na ręce X . arcybiskupa Bib 
czewskiego 21.000 koron i dał około 10 morgowy 
grunt na dotacyę dla proboszcza, który będzie tam ‘ 
stale przebywał. Ofiarował nadto dom na plebanię 
z całem umeblowaniem, parę koni i wózek. Oby­
watelskiemu czynowi pana Cieleckiego przyklasnąć . 
należy. *

Służba zdrowia wa Lwowie Według w y-1  
danego świeżo przez fłzykat miejski skorowidza, 
posiada Lwów: lekarzy 385 (w tem cztery kobie­
ty ); dentystów 19, chirurgów (tak zwanych pa­
tronów chirurgii) 9 ; lekarzy we tery nary i 35; aku- 
szerek 849; egzaminowanyoh dozorców i dozorczyń 
chorych 35 i 17 aptek.

Umiastowienie teatrów warszawsklcn. 
Dzienniki warszawskie donoszą, że sprawa tam- ; 
tejszych teatrów jest już ostatecznie rozstrzy­
gnięta. Zarząd teatrów warszawskich obejmuje j, 
miasto w najbliższej przyszłości, a formalności, ) 
związane z tem, będą ż iłatwione w tyoh dniach. \ 
Dyrekcya dotychczasowa ustępuje

Dyrekcya kolei pańztwowyoh ogłasza: 
Usunięcie przeszkód ruchu między Strzyłkami-To- 
p- lmoą a Jasienicą Zamkową możliwem będzie 
przypuszczalnie po upływie 4 tygodni. Przez ten 
czsa rnch towarowy na przestrzeni Strzyłki-Topol- 1 
nioa-Sianki będzie wstrzymany. Prowizoryczne o - ; 
twarcie ruchu osobowego z przesiadaniem się po- j 
dróżnyeh i przenoszeniem pakunków, oraz przesy-; 
łek pośpiesznych poniżej 60 kilogr. nastąpi pra- ? 
wdopodobnie d. 21 lipoa.

Wyrodny syn. Niejaki Pischel Anosef dwu- 
dziestokilkn letni drab bez najęcia utrzymywany prze.- 
staruszkę matkę, Reislę Knosef, przyszedł dzisiaj 
do niej do jej mieszkania przy nl. Panieńskiej 1. 15 
i domagał się od niej dość znacznej sumy pienię-; 
dzy. Beisla, kobieta uboga, odparła, że nie ma pie- ! 
niędzy, a wtedy Fisohel pchnął ją  żelaznym ostro jj 
zakończonym prętem siedm razy w brzuch. Reislę 
ciężko ranną odwieziono do szpitala. Zbrodniarza 
aresztowano.

a następnie po śmierci mogli ten spis odczytać —  
zdziwilibyśmy się, widząc to, czem troszczyliśmy 
się kiedyś.

Gdyby los pytał ludzi: piigniecie rozumu czy 
szczęścia? — odrzekliby mądrzy: „rozumu", głupcy 
zań; „szczęścia*.

Ludzi, którzy nic nie pracująo, żyją tylko ■ 
odziedziczonych sum, powinno państwo wysyłać na 
pustynie, ażeby przynajmniej nłyżniali ziemię.

Do szkól kadeckich
dla egzaminu wstępnego (Aufnahmsprufung) rozpoczyna 
się 6-tygodniowy kurs przygotowawczy z dniem I Sierpnia 
b. r. w c. k. rząd. kono. Zakładzie wojskowo-naukowym

St. Dobrowolskiego
l i w ó w ,  G o d l e w s k i e g o  O .

Kurs dla aspirantów na jednorocznych ochotników 
dla t. zw. „ IN T E L L I G E N Z P R t iF U N G "  rozpoczyna 
się 1-go września b. r. Programy i wyka* imienny frekwen- 

tantów aprobowanych na żądanie bezpłatnie.

127 aprobowanych?
* ii * M v

V n d o w u s k &  i
Colosseum Hermanów. Od 16 lipca. Występy 

artystów dram teatrów warsz. „W  separatkach* 
wodewil w 1 akcie z francuskiego. Oinka Panna, 
wirtuoika na cymbałach. Damska gwardya huzar­
ska. —  10 wspaniałych światowych nowości. — 
W  niedziele i święta dwa przedstawienia: ogodz.4  
i 8. Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzien­
ników PJobna ul. Karola Ludwika 9.

N a d e
Rubryka ta nie pochodzi

ona za nią na sieb.e źadnsi odpowiedzialności.

s ł a n e .
od Redakcyi, nie bierze teś

tu xa 'd * ip fy

W Y PA LG r«Y  Z N A K  NA K O R K U .

dla
ochrony
przeciw
fałszer­
stwem

MATTOIID
biblii??
Sauw roi i>;K: - li :-tU

8udapeszl 17 lipoa. (Giełda abożowaj. 
(Kursa w koronach i aa 100 kilogramów). Psze 
nioa na październik 15‘06—15'08, na kwiecień 
16 66—15-68; żyto na październik 12-88—12 90, 
na kwieoień 00 00; owies na październik 13-08— 
— 13'10, na kwieoień 13 48—13 50; kukurudza 
na lipiec 12 18—12 20, na sierpień 12 32—12 34, 
na maj 1907 r. 10 66—10 68 — Rzepak na sier­
pień 32 80—33'00. — Oferty na pszenicę : mier­
ne. — Chęć kupna: mierna. — Usposobienie: 
słabe. — Pogoda: piękna.

WledsA 15 lipoa.
(Z). Zarządy kolei prywatnych ogłosiły 

właśnie bilanse za pierwsze półrocze b. r., 
stwierdzające bardzo znaczny wzrost dochodów. 
Na osele tego wykazu stoi kolej Południowa, 
której doohody wynosiły 60,800.000 koron, o 
4 ł/t miliona więcej, niż w pierwszem półrooau 
roku ubiegłego, następnie idą kolejno: kolej 
Pólnoona 47,284000 koron (o 3,970.000 więcej, 
niż wlroku ubiegłym), Staatsbahn 29,111.000 
kor. (o 1,129.000 kor. więcej), kolej pólnoono- 
zaohodnia 12,506.000 kor. (o 1,013.000 kor, wię- j 
oej), kolej nadłabska 7,638.000 koron (o 401.000 
kor. więcej) i półnoono-południowo-niemieeka 
kolej łącsąca 4,883.000 koron (o 185000 kor. 
więcej). Ogółem wykazuje tych sześć prywa­
tnych przedsiębiorstw kolejowych 
167,739.000 koron, o 11,130.000 koron większy 
od dochodu za pierwsze półrocze 1905.

Z Bukaresztu donoszą, że w najbliższym 
czasie ukonstytuuje się tam Towarzystwo akcyj­
ne z kapitałem 5 milionów lei, które urządzać 
będzie rumuńską loteryę klasową. Konoesyę na 
tą loteryę otrzymało konsoreyum, w skład któ­
rego wchodzą Banque de Credit Roumain w 
Bukareszcie, Lńuderbank w Wiedniu, półnoono- 
niemiecki bank, tudzież dwie firmy banków 
z Hamburga. Pierwsze ciągnienie rumuńskiej 
loteryi klasowej odbędzie się w styczniu.

Fabryka linoleum w Tryeśoie zamknęła 
ubiegły rok administracyjny stratą 822.000 
koron.

Wiedeń 17 lipoa. (Giełda towarowa). Cu­
kier IS'75—18*85, 19’40—19‘50. — Spirytus 
be* zmiany. — Nafta galicyjska bez zmiany.

Berlin 17 lipoa. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryaokie 85-20. Spirytus 00-00.

Paryż 17 lipoa. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 96-92 (esolusiye kupon). Mą­
ka („Fletor de Paris“ ) 00 00.

Frankfurt 17 lipca. (Giełda zagraniczna); 
Kredyty austryaokie 209-80 — Koleje pań­
stwowe 000-00 eiclusive kupon. Alpiny 000-00. 
Disoonto 00000. — Laura 000-00.

Giełda południow a (godzina 12 minut SC) 
Wiedeń 17 lipca.

Marki 117.45, renta majowa 99,60, węgierska 
renta koronowa 96 05, akoye anstr. sakł- kredyt, 

dochód 668 00, węg. sakł. kred, 806 60, anglobankn 810.00, 
union bankr 649.60, bankverei«o 647.76, Landerbanka 
436 67, kolei państw 676.00, lombardy 166 76, akcje 
kolei Elbethal 461.00, fabryki bron; 000 00, tyto­
niowe 410 00, alpiny 673-60, Rima Mnranyi 671'60, 
prag. Tou . żel. 000’000, losy tureckie 168-g6, rnble 
251 50 Usposobienie: be* obrotów.

5 #/0 renta rosyjska z 1906 r. 85.30.

KRONIKA.
Lwów, 17 lipca.

Nowe koleje W Gaiicyi. Z Wiednia dono­
szą, że w saayi jeait innej wniesie rząd do Izby 
siedm przedłoień co do budowy kolei. Dwa przed­
łożenia będą dotyczymy Galioyi, a mianowicie: ko­
lei Jasło-Koniecana i Lwów-Stojanów.

Jubileusz polskiego uczonego. W e W ro­
cławiu obchodzono w sobotę 60-letnią rocznicę do­
ktoratu profesora języków  i literatur słowiańskich 
aa tamtejszym uniwersytecie,, dr. Władysława Ne- 
bringa, naszego rodaka.

Zmiana własności- Dobra Porębowa z przy- 
ległości&mi na Podolu od p. Artura Zaremby-Cie 
leokiego nabył w tycłi dniach p. Włodzimierz 8ło- 
twińeki, b. właś iciel Krukiatiic w Mościskiem.

Słynny oyrk Buffalo Bill zjeżdża do nasze­
go miasta a końcem bieżącttgo miesiąca i da tu 
cztery przedstawienia,, w któ:rych będzie brał udział 
cały jego pereoral złożony z; ogromnego mnóstwa 
ludzi, dzielnych jeżdz>»ów i \ rysłuźonych żołnierzy 
reprezentujący ch kawnleryę t rssystkich wielkich na­
rodów ziemi, W  sposób realistyczny przedstawi on 
nam wiele wypadków,, które Tseczywiście zdarzyły 
się podczas cywilizowania Dalekiego Zachodu Sta­
nów Zjednoczonych, a natręt w przedstawieniu w y­
stąpi wiele osób, które w tych wypadkaoh osobi­
ście brały udział. Zoba-j zysny nadto ćwiczenia 
„wolnych strzelców konni,ch“ zebranych z całego! 
świata, kozaków z nralsfc ich stepów, bedninów i * 
arabów * afrykańskiej pr istyni, ganozów 

niowo-amerykańf)bicb pai npasów, pastuchów bydła

Syberyjska dżuma Dzienniki berlińskie, a 
za niemi nasze, znowu rzucają popłoch wśród czy­
telników depeszami o pojawieniu się w Rosyi w 
rozmaitych okolicach syberyjskiej dżumy. Publi­
czność wyobraża sobie, że te naprawdę jakaś dśn- 
ma, zwłaszcza, gdy czyta depeszę, sfabrykowaną \ 
przez któreś naiwne, a goniące za eensacyą pi- * 
emo, opiewającą naprzykład tak : „Petersburg: — 
Syberyjska dżuma szerzy się gwałtownie, Tu i 
w okolicy umarło wczoraj wiele na nią osób*. 
Tymczasem wyrażenie syberyjska d&utna oznacza 
po polsku k8i(gosus3 i jo®* chorobą bydła, a nie 
ludzi. Czasami wprawdzie umiera na nią jakiś pa­
stuch lub jakiś parobek, zatrudniony przy oborze; 
zdarza się także, że mnoha przeniesie tę zarazę z 
padliny na człowieka, nie zatrudnionego przy kro­
wach, ale wogóle keięgosusz jest chorobą bydła i 
w Rosyi naprawdę nigdy nie wygasa z powodu 
złej służby weterynaryjnej. Dżuma nazywa się po 
rosyjsku mjasiwau, księgosusz zaś „sibirskaja ja- 
atcau. Owói ludzie, nie umiejący dobrze języka 
rosyjskiego, przeczytawszy eibirskaja jaztca tłó- 
maczą syberyjska dżuma i wyobrażają sobie, że 
mają do czynienia z jakąś dżumą jeszcze gorszą 
od indyjskiej. Zupełnie tak samo, jak pewien tu- 
zinkowy literat, tłumacząc z niemieckiego powieść, 
gdy przeczytał, iż jakaś staruszka, obawiając się 
przeciągów, kazała pomiędzy swym fotelem a 
drzwiami postawić eine spanische Wand, przetłu­
maczył, iż kazała ona „zbudować grubą hiszpań­
ską ścianę®. (Fakt autentyczny). Dodawać zbyte­
czne, że parawan nazywa eię po niemiecku spani­
sche Wand.

Temp«r*tur* dnie. 14-go lipca o gods. Jmej 
rano wynosiła: w Gaiicyi zachodniej - f  20, we Lwo- 
sns - f  18, w Tarnopolu + 2 0 ,  w Cz.erniowcaeh + 1 9 , 
W Wiedniu 12, w Saicburgu -j-8 , w Gt-acu 4  11, 
w.Pradze 4 1 2 ,  w Tryeśoie 4 16 , w Abbazy: -4-16, 
«  Ragusie 4 2 0 ,  w Budapeszcie 4 20> w Se:r!i- 
aie 4-G L Hamburgu 4  14; w Monachium 
w Surycfen 4 1 0, w Genewie 4 1 2 ,  w Lngane + 1 6 , 
w Anglii + 1 2 ,  w Paryż® 4 1 6 ,  w Biarritz 4  17, 
w Nizzy 4 2 0 )  w północnych Włoszech + 1 6 ,  
va Fłomteyi -j-16, w E-oyraic 4 * ® )  w Neapolu 
4 20, w Palermo +  24, w Madrycie 4 * R  w Sztok­
holmie +  19, w Petersburgu 4 28 , w Wilnie 4 1 9 ,  
w Warszawie 4 1 7 ,  w Moskwie 4  20, w Kijowie 
422 , w Odessie 4 2 3 ,  w Serajewie + 1 9 ,  w Belgra­
dzie 4-23, w Bukareszcie 4 2 6 ,  w Sofii + 1 8 ,  w Kon­
stantynopolu 4 2 5 ,  w Atenach 428  (Temperatura 
wodlng Oelsiusza).

Deszcze w całej Europie, z wyjątkiem połu­
dniowych W łoch, północnej Rosyi i Skandynawii.

Zmarli. X . Józef Zielonka, kanonik honoro­
wy i proboszcz w Jaetrząbce Starej, zmarł tam w 
68 r. życia.

Stan powietrza. T o g. 7 rano 14 R. 
w poł 4  18 R. Bar. 768. Idzie w górę. Pogoda. 

Między sługami.
—  Moi państwo wyjeżdżają do kąpiel.
—  A moi nie.
—  Twoi to nie są żadne państwo.
—  Tylko co ?
—  Lokatorowie.

Myśli.
Namiętność to rasowy wie zcbowiec, 

jednak trzeba silnie trzymać na wędzidle; 
sza nieuwaga, a jeździec leży na ziemi.

V pocie czoła pożywać będziesz twój cbleb I 
Nis było to przekleństwo, lecz najdroższe błogosła­
wieństwo, którem Bóg obdarzył lndsi, 

i Lepiej popełniać głupstwa, niż gnić w bez- 
połu- i czynności.

Gdybyśmy wszystkie nasze troski spiaywali,

V
Jfi

Jfll
3 l i !1

m

(Depeste popołudniom).

Kraków. Przybyło tu dziś przeszło 60 
młodzieńców polskich z Poznańskiego, ziemi Ka­
szubskiej, Westfalii i t. d. Jako odznaką mają 
małe orzełki polskie.

Wieczorem przez Częstochowę przybywa ‘ d o -.—. Komun. 3-jrtu
wielka wycieczka polaka z Poznania. j 101.20—101.90, Komun.

Petersburg. Ukaz carski postanawia, że po ^  koTOB 98.8a doW,M . P**yciki kraj .  roku 1*78
7 pułk kawaleryi rezerwy ma być pozbawio- j 41/, proc, ao . i proc. * 189B r. 89.00- 99.7o, 
n y  sztandaru, udzielonego mu W r. 1902. miasta Lwowa 4 preo. po SCO koron 97.70 do 98.40

Bordeaux. Pożar, który trwał oałą noo, \ '/«/* po Jsorou 10 060 do iOi.80.
zniszczył wielką fabrykę oleju firmy Moret i ■ — — — — ■ — —
S ka. Szkoda wynosi 3 miliony franków.

Lw ów  17 lip-a. ('Z l»hy bjjndlowrj),
Obltosoi.3« w 'rai.ticia koroaow*.;
A k e y *  Bs jwłuksj; Kolej gai. Karci* Ludwika pe

460 R o w u  >1o —- •  Kulaj Lwonoko-Osam.-Jaaka
po 400 5tor 519. ~ <5o 1,86.—. Banku feipotoosnego pc
200 słr. 574.00 -V ' 84 Ml, Akrjya £f-rhsrni w Tł«m»*owij 
po 400 kor. — . Ter. budowy WK̂ roudw 
w Mas Oki; ps 500 fe.Tr.jn — 9 0 , Ss.nku di« hau dla 
1 pi-Bsmyoin po 430 k. Ao 195-—.

Ltsty ZH®V3WMS ttu 100 K.,’ Rauku hiptifc. gaiid 
6 proo. los. w 50 i»t. * JO proc. prom. l<l-50 do 000.00. 
4 i pół proc. !os w 50 100.50 do 101-90, 4 oo. los
w 60 lat 98 85 do 99-( 6 ?*»»ku kra_,. i  i pół pr e Io» w 
51 lat 101.80 do niż 00. R»r.iu trisj. 4 pros. los w 57 la* 
98 80 do 99.5 ', T .w , i : . ; . Wsi. afauitkie 4 pr..c. r( emfa 
sya) 9P.70 do OCtś'0, 4 .r.ror. :c-r w ii  i pói latach 99-60 
•io 00.00 4 -prea. ir-$ n 6R Sst 98 8' do 91*'50.

O bllgi 18. 1U0 K .: Ołal. fncti. propinacyjnago 4 pro 
99.60— 100-20 Bekcrińaśiego fund. prop. 6 proc. 102,80 

kraj. 4 i pół proc. (8iej emisji) 
Banku kraj. (dej em.) 98.70 dc 

99.40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron. 98.80 do 99.50. —

Kada państwa.
i Ruch pociągów kolejowych.

walny od 1 maja 1906 według czasu 
skiego.

środkowo - earopej-

Z Krakowa.
Wiedeń- Na poozątko dzisiejszego posie 

dzenia prezydent zawiadamia, że przewodniczą 
oy komisyi ekonomicznej doniósł mu, że posło- £ B*p«*owa: 10.95. 
wie Flondor, Pihuljak, ks. Sapieha i Vukovio ] * k na
nie zjawili się na trzeoh kolejno po sebie na­
stępujących posiedzeniach komisyi, nieuspra- 
wiedliwiwszy swej nieobeonośoi. Woheo tego 
presydent postawi wybór nowyoh członków 
komisyi w ich miejsou na porządku dziennym 
jednego z następnych posiedzeń.

P. Romańczuk wniósł interpelaoyę w spra- ■ 
wie odezwy namiestnika hr. Potookiego do ln- 
dnośoi wiejskiej w Gaiicyi odnośnie do strejków 
rolnych, w sprawie zajść w Niźniowie i La- ‘ 
okiem, w sprawie nieuwzględnienia interpelaoyi 
oo do ruchu wyborczego w Gaiicyi, w sprawie 
prześladowania Rusinów w 8kolem. — P. Ja­
worski interpeluje w sprawie postępowania sta­
rostwa w Brzeianaoh względem ludności ruskiej.

Izba następnie po krótkiej dyskusyi zała­
twiła traktat handlowy z Szwajoaryą, poezem 
przystąpiła do dalszej dyskusyi nad upaństwo­
wieniem kolei Pólnoonej.

P r zy c h o d zą  do L w ow a :
2 .31*, 1 3 0 ,  8 .4 0 « .  6.60, 8.45, 5.26, 9.80*

7,20, 11.45, 2 .2 0 ,  

2 .05 . 7-00, 11-85 5.25 

9 06+,5.45,

którego
najlźej-

H O T E L  E U R O P E J S K I -  
ALBERT 8ZKOWRON.

Lw ów  —  P lac Maryaoki.
Fisy.ieohali dnie 17 lipca. O. hr. Orłowski 

z Rosyi. P. hr. Łoś ze Lwowa. Dr. Z. Holmokl i 
dr. K. Rosen: weig z Wiednia. L. Turk z Pr*emy- 
śla. Nadpor. A. Czernik ze Stanisławowa. J. Lityń­
ski z Korzenicy. K. Cyga ze Stryja. Rotm. R. 
Tre? kenwald z Mostów. X . A. Watnlewicz z Sam­
bora. H. Arnost i K. Ritsohel z Sławnty. T. Axen- 
towicz z Krakowa. A. Alker z Opawy. St. 
tyński z Rosyi. W. Biechoński z Jasła.

Źnbo-

H OTKL
ŁlWÓW

F R /u
Plac

iOUSKl
M aryaoki.

Z Podwołoo*yk na dworeeo główny:
6.50, 10.80.

Z Poówołoessysk na 
1012*.

Z Oierniotrieo i 12 .SO*. 1 .4 0 , 8 io.
Z Kołomyi: 10.05.
S StinusłRwowa 6,06,
Z Ba  wy i Sokala1- 7.50.
Z Jaworowa: 8.16, 4.51.
7 Sambom. 8.15, 1.50, 9.20*.
E Via.Tr-;)0*r.".io 7‘?.9, li-50, 10'Bsł*.
Z Tuebii 855
S Belzoe i  o9.

O d ch od zą  ze  Lwowa:
Do Krakowa: 8 .2 5 .1 2 .4 5 * , 2  4 5 ,  4.05*, 8.86, U.BO+U.OO*.
Do RBestowa: 4.(,5.
Do Podwołoc*ysk ■ dworca głównego: 8.20, 10.65, 2 .2 1 , 

0.15*, 9.50*.
Do Podwołootysk s Podzamcza : 2 .3 6 ,  6.95, 11.15, 8.87* 

10.08*;
Do Oierniowiec: 2.51*, 2 -4 0 ,  8.15, 3.20, 10.40*.
Do Stryk: 11.8(1*.
Do Raiyr i Bofcsia: 7.-5*.
Do Jaworowa. 6.56, 6.00*.
Pięt Sambora: 8 65, 4.16,10,51*
fo  Kołomyi i Źydacsow*: 8.80,
Do Prserayfcla, Ófcyrowa: 10.05*
Do Z*woo«Eegc 7.80, 2 80, 8.85*.
Do Bełżca 10.46.
Do Stani iła w owa, Oaortkowa, Hnaiatyna 910*

Pociągi lokalne.
P rzychodzą  do L w o w a :

Z Branohowic: (od 6 maja do 28 września) 7:07 pried- 
południciu, 8.25, 5.80 popołud. i 8.90 wieczór (w 
niedziele i rz. kat. święta), 10.00 przedpoł.. 1.48 
po południu, (od 1 czerwca do 81 sierpnia wl. co­
dziennie) 9,85 wieczór.

Z Janowa: od 115 do 80|9 wł. codziennie) 1.15 popoł., 
(cd 18|6 do 9|9 wł. codziennie) 8.45 wieczór, zaś 
w niedmieło i rz. kat. święta 9,25 wiectór.

Ze Szozerca,: (od 271'■ do l6|9 wł. w niedzielę i rz, kat. 
święta) o 9.40 wieczór.

Z Lubienia: (od 18|5 do 16|9 wł. w aiedz. i r«. k. święta) 
o 11.60 wieczór.

Odchodzą ze L w o w a :
Fie rm e o rą d n y hotel e tomfertem Do Brzuohowic: (od 6 maja do 98 września w ł) 6 05 ra-
snensJca restauraeya n pokojem do śmadttn, cukł . ma no, 2.28, 8.40 i 6.26 popoł. (tylko w niedzieli

w miejscu. ..................
Przyjechali dnia 17 lipca. K. Sulimireki z Bo­

rysławia. A. 8*ymańska z Kamienia podoi. E. Her- 
zog z Wiednia. H. Ochman z Boryeławia. N. Ma- 
nassaily z Kołomyi. P. Taucsibok z Wiednia. L. 
Skolimowska z Magdalenki. A. Mattig ze Lwowa. 
I. Hauser z Krakowa. I. Kulikowski z Królestwa. 
L. Silbermann z Tarnopola. I. Papara z Podlisek. 
I  Wojciechowski z Zakopanego, Z. Daszkiewiczo- 
wa z Brzeźan. R. Negrusz z Sambora. K. Sobota 
z Podborek. 0. Steinschneider * Wiednia, A. Eiger 
z Reichenbergu. A. Pnankel z Wiednia. I. Rudni­
cki « Radziwiłłowa. B. Bndny z Radziwiłłowa. B. 
Riedmiillerowie z Borysławia.

. , . . , . - —  niedziele
o j  ,k+ /  9-®°.Pr*edpoł. i 12.40 popolnd,
Od 1|8 do 81|8 wł. codziennie a 84 wieczór 

Do Ba wy Buskiej 11-85 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janosa: (od ljs do 80j0 wł. codziennie) s i :  „rząd

poł. (od 18|5 dc 9[9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 
1.86 jpopol., erś codziennie 8. Idpopol

Do Szozerca 10.45 przedpoł. (od 27 6 do 1618 w niede i
r*. k. świętaK 

D» Lubienia 2.01 popoł. od 1815 d-t 
r*. k. święta. 18|8 w niedziele i

l*ę 4 9 0 , Pocj^gi pnśpiitesne drukowane cę literami
tłustescrij poołęiV4 uocae ontaosone oa grw-aadke. Forn 
nocna ■', - i - l::  0 do 6 ii9 rar i ,



PRZEGLĄD ■ dnia 18 Lipea 6

W a l k a  n i U o n a r a  s s  i ł o d z U J t a .
(Z  angielskiego.)

(Ciąg dalasy).
Karol wrzał gniewem. Byle mekler po* 

zwalał aobie na takie zuchwalstwo wobeo 
niego !

Przy banka spotkaliśmy lorda X .
— A ! sir Karol f Jakie siq pan miewa ? — 

zawołał. — Radzę pann nie brać tyoh wieści 
do serca. Pańskie akoye spadną, ale mogą pod* 
nieść się; odkrycie nie zostało jaszcze stwier­
dzone. Spokoju, przedewszystkiem spokoju.

Chmara gradowa osiadła na oaole sir Ka­
rola, Gdziekolwiek zwrócił swe kroki, nie mó­
wiono o niczem innem, jak o tam odkryciu, 
jak gdyby świadkowie doświadczeń nie zobo­
wiązali się do sekretu, lecz do ogłoszenia ta­
jemnicy na wszystkich rogach ulic. Kto tylko 
miał G-oloondy, chciał się ioh pozbyć jak naj­
prędzej, za pół darmo.

Karol zaprzeczał pogłoskom, uśmiechał 
się, ala moje bystre oko dostrzegało w jego 
sercu rozpaoz.

(szedł wreszoia do pewnego banku; ka­
zał mi czekać na ulicy. Po długiej chwili ałą- 
ozył się za mną.

Przez cały dzień Goloondy spadały. Mo- 
śna je było kupować niemal na wagę papieru. Ale 
Karol był niewzruszony.

— Nie będę sprzedawał; to są fałszywa alar­
my — dowodził. — Jestem pawian, śe profe­
sor Sohleiermaoher łudzi się, albo nas oszu­
kuje. Za parę dni akoye po ! niosą się znowu.

Jego bankier Finglemore odpowiadał 
wszystkim:

— Sir Karol Vandrift nie sprzedaje.

21) Zaohwyoano się zimną krwią mego szwa­
gra. Był jak słup granitowy, o który rozbijają 
się morskie bałwany.

— Kupowałbym chętnie Goloondy — mó­
wił — i zdwoiłbym majątek, ala mi nie wypa­
da; znajdowałem się w gronie osób, zaproszo­
nych przez sir Adolfa, mogliby mnie posądzić, 
śe rozpuściłem naumyślnie taką pogłoskę, aby 
korzystać z paniki. Prezes towarzystwa akoyi- 
nego, tak jak śona Cezara, powinien być wol­
ny od zarzutów. Więc będę kupował, ale ma­
ło, ieby ludzi przekonać, śe wierzę w przy­
szłość Cleetedorpu.

Nazajutrz było jeszcze gorzej. Nawet ko­
biety sprzedawały swe udziały.

Wreszoie trzeoiego dnia rano, jakby cu­
dem, nastąpił przełom w gorączce. Akoye za-
ozęły iść w górę. Dziwiliśmy się, oo to zna 
ozy, gdy nadszedł telegram od sir Adolfa Oor- 
dery. Donosił mojemu szwagrowi:

sCała sprawa jest szalbierstwem. Otrzy­
małem telegram z Jeny. Profesor Bohleierma- 
oher nie opuszczał tego miasta. Nie wie o ni- 
ozem. Zal mi, śe sprawiłem panu przykrość 
mimowoli*.

Ci uczeni są najbezwzględniejszymi ludi- 
mi pod słońcem! Sir Adolf zatrwośył giełdę, 
zrujnował ze dwunastu milionerów, zaalarmo­
wał City, zatrząsł izbą w jej podstawaoh i — 
przepraszał tak, jak gdyby ohodziło o spóźnie­
nie się na obiad...

Karol wskoozył do doróśki i pojechał 
z nim się rozprawić. Sir Adolf słuohat jego 
wymówek z uśmiechem. Nie czuł się wcale 
winnym

Oszust przedstawił mu się jako profesor 
Sohleiermaoher z Jeny, miał białe wł< 
garbiono pleoy, paznogcie zawalanjs 
Rami. Nfe było powodu wątpić w jego tośsa-

włosy, przy- 
ohemika-

rątpu
mość. Pomyślałem, śe na podstawie takich sa­

mych mniej więcej danych Karol uwierzył 
w tożsamość Dawida Granton i hrabiego von 
Lebenstein.

— Zresztą nie było oozywistej przyozyny do 
podszywania się pod oudze piórka — dowodził 
sir Adolf.

Lecz mój szwagier znał tę przyczynę. 
Ohodziło o zachwianie rynkiem brylantowym. 
Zrozumieliśmy za póśno, śe sprawoą tego był 
pułkownik Clay, w jednam ze swoioh lioznyoh 
przeobrażeń.

Życzeniu Karela stało się zadość: spo­
tkali się znowu w Londynie!

Cały plan przedstawił nam się jasno. 
Oszust był zręozny — wrzuoił w tygiel nie- 
oszlifowane brylanty. Wprawdzie patrzyliśmy 
mu na ręoe, ale ed czego asztuka czarnoksię­
ska* senora Herrera ?...

Wedle zwyozaju, profesor zniknął bez śla- 
ulotnił się tak, jak graf von Lebenstein, 

jak Dawid Granton.
Karol wrócił do dom a zgryziony, rozwście­

czony. Nie rozumiałem powodu. Wszak tym ra­
zem nio nie straoił.

— Goloondy podniosą się znowu, a nawet 
pójdą wyśej, niś stały — rzekłem, chcąc go

ooieszyó. — Ogólna panika odiła się o cie­
le, jak o skałę. Żal mi, daturalnie, wdów i sie­

rót, które padły ofiarą pułkownika Olay, ale ty 
przynajmniej wyszedłeś ręką obronną.

Karol wzruszył ramionami.
— Wentworth! jesteś głupoem.

. Oświadczywszy mi to, popadł w milczenie.
— Wszak nie sprzedałeś swoioh udziałów?— 

zagadnąłem po obwili.
Spojrzał na mnie bystro.

— Ozy sądzisz, śe robiłbym to przez mego 
zwykłego bankiera, Finglemore ? Rozeszłoby 
się to po oałem mieście i Goloondy przepadły­
by z kretesem. Nie myślę ci mówić, ile atraoi-

dn,

e

łom, ale przyznaję, żem sprzedawał, a ktoś nie­
znany kupował zaraz za gotówkę. Dziś rano 
odsprzedał nasze akoye z olbrzymim zyskiem. 
Powiem oi tylko, śe nigdy jeszoze pułkownik 
Clay nie upnioił mi tyle krwi i Mógłby na tern 
poprzestać i wyoofać się z interesu, ale tego 

bo nikt nie ma nigdy dosyć pie­nie zrobi, 
niędzy...

— Więc 
kompanii,

jednak sprzedawałeś! Ty, prezes 
chciałeś ' opuścić tonący okręt!... 

A  oóśby się stało z wdowami i sierotami, które 
połośyły w tobie nadzieję?

Karol spojrzał mi prosto w oczy.
— Seymourze Wentworth! — rzekł uroczy­

ście. — Żyłeś ze mną przez lat szereg i działo 
ci się niezłe. Patrzałeś na wielkie operaoye fi­
nansowe, a mimo to zadajesz mi takie pytania. 
Widzę, śe nigdy nie nauozysz się robić inte­
resów.

vn.
Aresztowanie pułkownika.

Ile Karol stracił na tern oszustwie, do dziś 
dnia nie wiem, ale był smutny i przygnębiony.

— Dyabli z pułkownikiem Olay! — rzekł do 
mnie razu pewnego. — I Job straoiłby cierpli­
wość. O ile pamiętani, poniósł takśe znaczne 
straty. Oszukali go Chaldejozyoy, oraz inni fi­
nansiści współcześni.

— Postradał trzy tysiące wielbłądów, nie It- 
oząo pięoiuset wołów, które mu zabrali Sabij- 
czyoy, powaśua firma handlarzy bydłem.

— Ha! jnś i wtenczas odbywały się wielkie 
transakcje śywym towarem... Bądś oo bądi, 
nu ojaoę byó Jobem i utraoić całego mienia!

— Trudno ująć naszego prześladowoę — rze­
kłem.

— Gdyby nie zmieniał poztaoi, sprawa po­
szłaby gładziej — przyznał Karol — trzeba je­
dnak próbować, a priedewssystkiem nie ufać

nikomu: wszak poznaliśmy profesora w gronie 
pierwszorzędnych powag naukowych !... Należy 
teś stronić od kobiet — dodał po chwili. — 
Zazwyczaj jestem n niemi ostrożny, leoz skoro 
zapomnę się, bodaj na parę dni, zostaję osku­
bany: to przez panią Pioardet, to przez , polną 
róśyoakę8, to przez panią Granton. Co za spry­
tna bestyjka ! Za każdym razem jest inna, a za 
każdym razem traoę dla niej głowę...

Obejrzałem się, ozy Amelia nie słyszy* 
Siedzieliśmy w bibliotece.

— Nie ; widzę, śe sam nie podołam zadaniu— 
mówił Karol. — Wezwę pomooy faohowej. Ju­
tro pójdę do Mariyilliera i poproszę, aby mi 
dał do usługi detektywa, któryby nie opuszczał 
mnie na krok i przyglądał się okularom, fawo­
rytom, oczom i nosom moich znajomych- Obo­
wiązkiem jego będzie podęjrzywać wszystkich, 
bez wyjątku: księżniczki, dostojników ducho­
wnych i świeokioh. Będzie patrzał gościom na 
ręce, żeby nie ohowali do kieszeni łyżeczek 
będzie szukał pułkownika Clay nawet pod po- 
staoią biskupa Cauterbury, a pani Pio&rdet 
w każdej damie, odwiedzającej Amelię lub Iza­
belę. To nas może wprowadzić na trop zło- 
ozyńoy.

— Przepraszam — rzekła Cezaryna, wysu 
wająo głowę z pozę portyery. — Milady przy­
pomina, śe jaśnie państwo jadą dziś na bal do 

lady Oarisbroke.
— Prawda! Juś wpół do jedenastej.

Nazajutrz Karol udał się do słynnego de­
tektywa Marvilliera.

Wysłuchał nas z wielkiem zaciekawieniem.

(Ciąs? nastąpi).

Na ślubne 1 
weselne suknieJ IM  AB Adamaszkowy

i
brokadyowy JEDWAB Kryształowy

m orowy JEDWABCrćpe de Chinc

Eollenne

na blaski, suknie we wszystkich cenach, jakoteś najnowsze czarne, białe i kolorowe jedwabie Henneberga od 60 ct. 
do słr. 1185 s& metr. Franco i już oclone aż do domu. Wzory odwrotną pocztą. Fabryka jedwabiu H E N P E B E R G  Z u r y c h  (Ziirich),

Karolina z hr. Dzieduszyckich Załęska
obywatelka niemaka,

dniazmarła po ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, 
i 6 iipca 1906 roku,. przeiywzzy lat 70 

Eksportaoya zwłok na główny dworzec z domu żałoby przy 
ul. Kurkowej 1. 17 odbędzie się we środę dnia 18 lipca b. r. o go­
dzinie 3 popołudniu, a obrzęd pogrzebowy w aebotę dnia 21 b. m. 
w Jankowioach kościelnych. Dzieoi i wnuki proszą o modlitwę.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się we irodę dnia 18 lipca b. r- 
o godz. 10 rano w kościoła 0 0 . Bernardynów.

Lwów, dnia 16 lipca 1808.

„CONCORDIA* A, Karkowski al. Sobieskiego 1. 10.

Elżbieta Dąbrowska
córka i. p. Maryi Maryi i Antoniego Dąbrowskich, obywa te'a 

m. Lwowa
po dłngioh a oięikich oierpisniaoh, opatrzena żw. Sakramentami, 

amarła dnia 15 lipoa 1906 r., w Wlnmikaoh, przeżywszy lat 21. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek dnia 17 lipoa 1906 

i. o godz. 6 popołudnia w Winnikach na amentarz misji co wy, na 
który w smutku pogrążona rodzina zmarłej krewnyoh i pobożnych 

chrzsżoian zaprasza.
Lwów, dnia 16 lipea 1906.

„CONCOKDIA“ A Karkowski, Lwów, Sobieikiego 1. 10.

t
Zygmunt Janiczek

emer. starszy rewident o. k. kolei państwowej, 
po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony iw. Sakramentami, 

zmarł dnia 14 lipca 1906 r. w Truskawon, przeżywszy lat 68. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek 17 lipca o 5 godz. 

popołudniu z głównego dworca c. k. kolei państwowej na omentarz 
Łyczakowski do grobowoa familijnego, na który pozostała żona 

a dziećmi i wnukami krewnyoh, znajomych i przyjaaiół zaprasza.
Lwów, dnia 17 lipoa 1908.

„CONCORDIA* A. Karkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

t
Eugenia Becht de fiechtenberg Schwangau

Po długich i oiężkioh oierpisniaoh, opatrsona żw. Sakramentami, za* 
snęła w Panu dnia 16 lipca b r. przeżywszy lst 76.

W  -unutkn pogrążona siostrzenica zaprasza krewnyoh, znajo­
mych i pobeżnych ohrzeńcian na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie 
się we środę dnia 18 lipca b. r. o godzinie 11 rano z domu żałoby
przy ul. Karkowej 1. 48 na omentarz Łyoiakowski.

Lwów, dnia 16 lipoa 1906.

„CONCORDIA* A. Karkowski, Lwów, al- Sobieskiego b 10.

» i — t u t — w m f i f i t i
f  D r e b a e  o g ła sza n ie ,

Skłai jłfcien  K o rtijM ic li
Lw ów , H alicka 10.

poleca
kom pletnie gotow e w ypraw y ilu* 

bne wraa a potololą  od  Łłr. 200.

JRządzca dóbr
proszkowianin, były oficer Austryazki, 
pierwszorzędne reforenoye, wypadkowo 
wolny poleca się. Łaskawe zgłoszeń a 
przyjmuje D rabnlew icz Rozwadów 

nad Sanem.

M orele  Aprikozy wielkie do smażenia 
i do jedzenia K 8'80 świeżo rwane, wy­
syła w 5 kg. koszykach franoo ca zali­
czką H . F isch e r Zaleszczyki.

Zaleszczyekfe

Stawne morele
w 6 kg. kozzykaeh z własnego ogrodu 
po i  I .  n .  gatunek K . 8 60 wyżyła ku 
najlepszemu zadowoleniu za zaliozką fran­

oo Ma!mann Z a le s z c z y k i .
Kurea przygotow aw cza  do egza­

minu ludowego, aprobowane przez Radę 
szkolną krajową Olga Filippi Lwów, Zi- 
morowioza 8.

M O R E L E
doborowe, troskliwie opakowane
w oenie po Kor. 8.40 za kosz 6-oio kilo­

wy franoo do każdej poczty, wysyła
Ztkład sadowniczy 

B ra ci N iem czew sk lch
w Okopach iw. Trójcy, pocz.-tel. Kozaoziwka.

M orela  1 złr. 70 ot. kosz 6 kgr. o- 
płatnie wysyła Righetti, cukiernia, Zale- 
szosyki.

Maszynki
do robienia lodów, lodownie 

poleca Fr- C h la d e k , magazyn wyrobów 
żelaznyoh, metalowyoh Lwów, Rynek 45.

P a lk a  dystyngowana z zaohodnio-eu- 
ropejzkę kulturą, mówiąca po franonsku 
i rosyjsku, znająca doskonale gospodar­
stwo domowe poszukuje posady do dro­
bnych dzieci i samodzielnego zarządn 
domem u wdowca dobrze sytuowanego. 
Zgłossenla pod „Mignon 101* do biura 
ogłoszeń Sokołowskiego Lwów.

Pierioiank; 
zaręczynowe, obrączki 

szpilki żlnbne, srebro stalowe 
(TJrzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach. oraz wszelkie biżutorye 

poleca Jan  Ja rzy n a  
jubiler, Lwów, Hńtel 

Europejski,

Dr. U H M Y

w płynie

Doskonale odtłuszcza i od­
każa skórę, zapobiega 
wypadaniu włosów, —  
wzmacnia ioh porost. Do 
nabycia w zasobniej­
szych aptekach, drogno- 
ryach i składach perfum. 
Główne składy : — we 
Lwowie H».y, Mikolasch; 

w Krakowie: Reim.

Pierścionki
obrączki żlabno, szpilki bukietowe, 
wszelkie wyroby złete i srebrne po­
leca Fra n c isze k  Kw aśniew ski,
plao Helioki 8. Przyjmuje wszelkie 

obstalunki i reperacye.

W sprawach losów
stać z naszych usług. Sprzedajemy losy 
także na spłaty miesięczne. Losy zasta 1 
wioną wykupujemy i odstępujemy j» na j 
spłaty. Prosimy zażądać naszego kalen 
darzy ka, który rozsyłamy bezpłatnie. 
Kupno i sprzedaż efektów i monet. 
SeHOtZ i C h a je s  Dom bankowy we 
Lwewie, plac Maryacki 7.

JSTa ż ą d a n i e
osyści chemicznie nicprnte suknie 

męskie i damstie

»  c i ą m  l i l i o  g o d z in
Pierwszy cham. Zakład

Szymona Weissa
Lw ów ,

12 i plac Halicki 12,.
(obok firmy p. Hsasa).

12 najpiękniejszych utworów na fortepian
zawierają w kwartale I r. b

Howości Mużjrcm
Jedyny polski miesięcznik literaoko-nutowy.

P r e n a m e r e U  k n e rta lu te  1 rn b . 2 5  h e p ,, a p n e s .  pocztow ą i  t s b
50 k op .

Zeszyt poJedyAezy CO k o p .
Treżó zeszytów: Burzyński M. Melodya i Krakowiak. — Moszkowski M. 

Szkice weneckie. — Aitken G. Serenada. - Oipollone A. Romans. — Oleye H. 
Elegia. — Ferrari-Wolf E. Barkarola. —  Rinaldi G. ArlekmPantominą. — Sa­
mara S. Yalse lento. — Weiss A. Romans I. — Wiim N. Wspomnienie z War- 
szawy i —  Voz« Fr. Bajeozka.

W  dziale literackim liezne prace z dziedziny muzyki.
O płaoająoy od  II. kw. „STowofioi M uzyczne* roon ie rub. 5. z 

przesyłką pooztową rub. 6 otrzym ują kw . I. bezpłatnie jako premium, albo 
za p ó ł oeny, Ł J. za 1 rub. 60 kop. słynną m etodę Leszetyok lego p. t. 
„Nowoczesny Pianista*, opracowała M. Prentner, tłóm. H. Jaruzelska. Na prze­
syłkę premium należy dołączyć 80 kop.

Adns Bedakoyi i Administracyi: Warszawa, Warecka 15.
 fijoaeya we Lwewie a St. SokełoweklBąe, Pasaż Hanawana Hr. 9.___________

ssss

Doniesienie! Korzystając

ze zniesienia cenznry

TYGODNIK
ILLUSTROWANY
rozszerza znacznie rozmiary pisma za­
równo dziain illustracyj w rzeczach arty­
stycznych i bieżącej chwili, ja k  i części 

literackiej.

Prócz premij w r. 11)06
D O D A T K O W  K S IĄ Ż K O W Y C H  (StatifiWiCZa), 
PPEM IUM  K O L O R O W E G O , w prow adza

N O W O Ś Ć :

Szereg* n u r ner ów ąlbumo w v  eh.

Warmnki prenumeraty 
„Tygodnika U lu s tr o iranego“ z 12 tomami dzieł Sien­
kiew icza, zeszytami albumowymi, dodatkiem powie­

ściowym w arkuszach i premium kolorow em :

We Lwowno 
Kwartalnie <i hor. 80 ij«S.
Półrocznie 18 „ 69 „
Rocznie , 37 ,  90

W (V-icyi » przesyłką poczt'■ es, 
Kwa Usinio 7 kor. 20 hal
Pćłr <- znie , 14 „ 40 „
Rock \'.t\. . ^8  ̂ 80 „

P r a g n ą c y  OtrzymiaÓ Dzieła Sienkiowiczo. w bardzo pięknej 
oprawie (z portretem Sicnk tewioza okładce) dopłacają kwartalnie 
6C hai., półrocznie 1 K. 20 i . ,  rocznie 'A K. 40 hal.—Należytość tę pro- 
simj nadsyłać razem z prerr.nmerfttą.

Pozostałe nuty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„MELOMAN44
wy sprzeda je po niskich cenach Ekspedycya Me­
lomana Binro Dzienników Pasaż Hausmani 9.

Prenumeratę ze Lwowa i całęjj Galieyi » Bukowiną przyjmują : Główna 
ekeped. „Tygotłn lka  llijuntrowanego*1 w® Lw ow ie, pasaż 

.la u tm a n a  9 . oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

Nunery I pt ospRkty wy«yfs gratis: SIómb* sfcsperiycyr „T-oio-
dnika* w« U sw a , P iu d  Hswsmanz 8 (B iuro  d.zl®nnlków i ogło- 

szaó Sokołowskiego).

PBNSYONAT WYCHOWAWCZO - NAUKOWY
przeznaczony dla dzieci zamośnych rodziców.

P r z y jm ie  o d  1. w r z e t n la  1 5  a c z n ió w  s z k ó ł  śred n iota .
Urządzenie zakładu zastosowane do najnowszych wymajań hygieny. 

8 morgowy park „M-rskie Oko* obejmuje własne kąpiele stawowe, boiska 
tenni«owe i do wszelkich gier ruchowyoh, w zimie tor ślizgawkowy. Bu­
dynek ogrzewany centralnie. Oświetlenie elektryczne. Zdrowy i doborowy 
wikt. Stała opieka lekarska.

Opłata miesięczna wynosi 100 K o r. Wpisowe i za opiekę lekarską 
5 0  K o r. Ogólna pomoc w naukr&ch bezpłatnie.

Zgłoszenia przyjmuje się najpóźniej do 15 września 
Bliższych Snformaoyi udziela z grzeczności

Z a rz ą d  Internatu p r z y  ul. Leona S a p ie h y 33.
codziennie od 3—i  popoł. lub firma Iwanicki Hotel Georgea.

Najwlęoej rozpowszechnione pismo 
dla kobiet

ustrowane

Tygodnik Mód i Powieści
W dziale literackim pomieszcza: Nowelle,Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej i obcej,Artykuły w kwestyach społecznych,, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W dziale mód c o  t y d z i e ń :  Rycinę kolorowaną mód pa­
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle1 
strojów kobiecych. C o  m i e s i ą c :  Wielki arkusz z krojami i 
i wroraml robót i k i l k a  r a z y :  Formy z bibułki, nadsyła­
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście.. 
C o  t y d z i e ń  dział praktyczny p. t .: Poradnik dla kobiet’, 
w mieście i n& wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy-* 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny 

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 

linę Szumlańską.
Inform acye ofyczące bieżącego zainteresowania I p o - 

— - pplii p ra cy  dostępnej kobleeie. = = = = =

G łó la ek sped ycya  na GaJicyę Q  
w e L w ow ie , Pasaż H ausm ana ^

W arunki prenum eraty:
W e Lw ow ie kwartalnie 3 kor., a dostawą do domn 3  kor. 6 0  h.;. 

na prow incyi * pr*esyłką pooztową 3  kor. 6 0  hal.

1 8 8 S S S S S S S 8 8 8  S 
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Północno ulom- Lloydu
(Norddeutscber Lloyd)

G e n e ra ln a  A g o n t o r a  dla G a lic y ! 
w e  L w o w i e :  P a s a ż  Hausm ana 9.

W
b ezporłer 'ni® połąozonia przow^MsO- 
we, cfiisarł ikimi pośples2nym|, PQ~ 

ozto\ *yml parostatkami.  -----

D o  S t a n ó w  Z j e d n .  A m e r y k i :
(N ow ego Yockti *. B a ltim o re ; G alvestonu)

K a n a d y ;  1  I r a z y l i i ;  A r g r e n -  
t y n y  (B u en os A ires) A u s t r a l i i ;
=== Japonii » C łiin  etc. = =

Bilety kole|owe do każde I stacyl Północnej A m eryki.
Karty okrężne do ja zdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w spray 7a°h podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela > sprzedaje bilety:

G e m ln a  a p t f f i s  P f l i  w bb . L lo jin  we Lwowie
= = = = =  P asaż Haua n»anna ®*

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0  OOOOOOOOOOOO
eiaktor oJjewi dzialay W a e ła w  M a j e w s k i Papier s fabryki Br oi Fialkrwrskioh. 2  drukami E. Winiaria


